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Kanclerz Hitler pragnie uczciwego pośrednika
Londyn, 11. 3. (Tel. wł. O .) „Daily 

Mail" zamieszcza wywiad W ard Pri* 
ce‘a z kanclerzem Hitlerem, który na 
pewne pytania dziennikarza angiel* 
skiego odpowiedział na piśmie.

„Propozycja moja co do zawarcia 
paktów nieagresji na wschodzie i  za* , 
chodzie Niemiec — mówił kanclerz 
Hitler — winna być interperetowana. 
jako propozycja ogólna, od której, 
oczywiście, niema żadnych wyjątklów. 
Stosuje się ona przeto także do Cze* 
chosłowacji i  do Austrji.

Mam wrażenie — mówił dalej kan* 
clerz — że rokowania nad propono* 
wanemi przez rząd niemiecki paktami 
nieagresji mogłyby być najłatwiej 
przeprowadzone w drodze bezpored* 
nich rozmów między rządami ząinte* 
resowanemi. Co się tyczy paktów bez* 
pieczeństwa, dotyczących granic Frań* 
cji, Belgji, a być może i Holandji, to 
rokowania w  tym względzie dotyczy* 
łyby rządów tych krajów oraz rządu 
Rzeszy, jak również dwóch mocarstw, 
powołanych do kontrasygnowania 
paktów w  charakterze gwarantów.. 
Państwami gwarantującemi byłyby za* 
pewne W . Brytanja i  Włochy.

Byłoby może rzeczą pożądaną, aby 
mocarstwa, którym mają być udzielo* 
ne gwarancje, omówiły najprzód tę 
sprawę z państwami gwarantującemi. 
Niemcy jednak byłyby bardzo zado* 
wolone, gdyby jakieś inne mocarstwo, 
np. W . Brytanja, zechciało odegrać 
rolę uczciwego pośrednika w tych 
sprawach, wysuwając praktyczne pro* 
pozycje rozwiązania wspomnianych 
zagadnień.

Co do propozycyj, złożonych prze* 
zemnie w sobotę, nie mamy żadnej 
racji określania terminu ich realizacji. 
Jeśli jednak rzeczone propozycje po*

Litwinow w drodze 
do Genewy

Warszawa, 11. 3. (Tel. wł. — mg.). 
Wczoraj przez Warszawę przejechał 
komisarz dla spraw zagrań. ZSSR Li* 
twinow, który udaje się do Genewy na 
zebranie, zwołane w związku z wkro* 
czeniem wojsk niemieckich do strefy 
zdemilitaryzowanej Nadrenji. Oczywi* 
ście p. Litwinow nie mógł wiedzieć o 
zmianie miejsca obrad Rady Ligi.

Zaraza komunistyczna 
w Granadzie

Madryt, 11. 3. (PAT). Rząd hiszpań* 
ski ogłosił stan wojenny w  prowincji 
Granada, gdzie w  związku ze straj* 
kiem powszechnym doszło do poważ* 
nych rozruchów. W  ciągu całego dnia 
trwała strzelanina pomiędzy przeciw* 
nikami politycznymi. 32 osoby zostały 
zranione, w tern wiele ciężko. Bandy 
komunistów przebiegają ulicami mia* 
sta, podkładając ogień pod budynki i 
dokonując grabieży. Zniszczone zosta* 
ły teatr, kilka domów prywatnych, 
szereg restauracyj i kawiarń. Gmachy 
dzienników katolickich „Ideał El De­
batę1' zostały zdemolowane, a wszvst« 
kie maszyny zniszczone.

do rokowań
dobnie jak wiele innych propozycyj 
rządu niemieckiego, byłyby odrzuco* 
ne lub poprostu nie brane pod uwagę, 
rząd Rzeszy Niemieckiej nie będzie 
występował wobec Europy z nowemi 
propozycjami.”

Odpowiadając następnie na zapyta* 
nie W ard Price‘a, kanclerz Hitler o* 
świadczył, że w  strefie zdemilitaryzo*

Dlaczego Londyn a nie Genewa?
Londyn, 11. 3. (Tel. wł. — O.). Prze* 

niesienie narady mocarstw locarneń* 
skich oraz nadzwyczajnej sesji Rady 
Ligi do Londynu nastąpiło wskutek 
inicjatywy i  zaproszenia rządu brytyj* 
skiego.

Powodów tego nieoczekiwanego kro* 
ku  dopatrywać się należy przede* 
wszystkiem w tern, że kategoryczne 
żądanie Flandina postawiło Edena i 
Halifaxa w  bardzo trudnej sytuacji, 
wobec ograniczonego charakteru peł* 
nomocnictw, jakich udzielił im gabinet 
brytyjski. Zwłaszcza min. Eden nie 
chce powtarzać doświadczeń Hoare’a 
i nie będąc pewnym stanowiska gabi* 
netu, pragnie uniknąć dezawuowania*1 
go przez premjera Baldwina, jak to 
miało miejsce za Sir Samuela Hoare. 
Niewątpliwie cień niedawnej afery 
kryzysu gabinetowego z powodu pro* 
pozycyj paryskich Hoare‘a i Lavala 
nakazuje ostrożność, tembardziej, że 
opinja publiczna w Anglji jest dla ofer­
ty Hitlera raczej przychylna. O ile 
więc z racji nieprzejednanego stano* 
wiska Francji Wielka Brytanja będzie 
zmuszona zająć stanowisko dla Nie* 
mieć mniej korzystne, to  lepiej zmianę 
stanowiska przeprowadzić w Londy* 
nie, pod krontrolą całego rządu, par* 
lamentu i  opinji publicznej.

Przeniesienie posiedzenia Rady Ligi 
do Londynu może mieć również donio* 
słe skutki, o ile chodzi o udział Nie* 
mieć. Przybycie przedstawicieli nie*

Anglja sugeruje Francji
minimum żądań

Paryż, 11. 3. (Tel. wł. -  K.) Jak do* 
nosi „L‘Oeuvre“, Anglicy mieli zwró* 
cić się z zapytaniem, czy Francja nie 
byłaby skłonna przystąpić do roko* 
wań bez domagania się ewakuacji 
wojsk niemieckich z Nadrenji w razie 
gdyby można było uzyskać od Rze* 
szy ustępstwa, polegające na zobowią 
zaniu do niezwnoszenia fortyfikacyj 
w  strefie nadreńskiej, na powrocie do 
Ligi Narodów bez jakichś poważnych 
warunków, na podpisaniu paktu po* 
wietrznego wraz z  klauzulą o  ograni* 
czeniu zbrojeń. Anglicy — pisze dalej 
dziennik — usiłują zmniejszyć do mi* 
nimum wszelkie potępienie Niemiec i 
starają się doprowadzić do tego, by 
Rzesza podjęła rokowania na podsta* 
wach, nadających się do przyjęcia 
przez wszystkich i to pod groźbą za* 
stosowania sankcyj gospodarczych, a 
nawet i wojskowych.

Londyn, 11. 3. (Tel. wł. O.) W  pra* 
sie angielskiej widoczna jest dzisiaj 
pewna zmiana stanowiska. Dzienniki 
starają się zrozumieć nieugięte stano*

wanej, podobnie jak na całem tery* 
torjum Rzeszy, osadzone zostały gar* 
nizony, utrzymane ściśle na stopie po* 
kojowej.

W ard Price oświadcza, źe rozmowa 
z kanclerzem Rzeszy utwierdziła go 
w przekonaniu, iż kanclerz nie żarnie* 
rza cofnąć się ani o kroki z zajętego 
przez siebie stanowiska.

mieckich do Genewy było bardzo wąt* 
pliwe, do Londynu zaś jest o wiele 
bardziej prawdopodobne.

Zwołanie nadzwyczajnej sesji Rady 
Ligi Narodów do Londynu ułatwił 
fakt, że urzędującym przewodniczą* 
cym Rady jest W ysoki Komisarz Au* 
stralji w Londynie Bruce. G dy min. 
Eden w rozmowie telefonicznej z 
Baldwinem wysunął sugestję przenie* 
sienią obrad do Londynu, premjer bry* 
tyjski zaprosił niezwłoczenie do siebie 
przysłuchającego się obradom Izby 
gmin Bruce‘a i przedstawił mu wniosek 
Edena, dodając, że wniosek ten popiera 
cały gabinet. Bruce zgodził się prze­
nieść obrady do Londynu i natych* 
miast skomunikował się z sekretarzem 
generalnym Ligi Ayenolem, wydając 
stosowne polecenia.

Obrady nadzwyczajnej sesji Rady 
Ligi Narodów odbywać się będą w pra* 
starym pałacu królewskim św. Jako* 
ba. W  pałacu tym wielokrotnie już od* 
bywały się konferencje międzynarodo* 
we, w ostatnich latach, w r. 1930 obra* 
dowala tam londyńska konferencja 
morska, zaś w latach 1931 i 1932 oby* 
dwie konferencje Okrągłego Stołu z 
Indjąmi. Nie po raz pierwszy zresztą 
Rada Ligi Narodów zbiera się w  Lon* 
dynie. Nastąpiło to już czterokrotnie, 
ale w pierwszych latach istnienia Ligi 
— ostatnio w r. 1922, gdy obrady to* 
czyły się również w  pałacu św. Jakóba.

wisko, zajęte przez Francję x wzywają 
kanclerza do stwierdzenia szczerości 
jego intencyj w  proponowanych przez 
niego traktatach. Niektóre dzienniki 
— jak  np. „Moming Post” — wzywa 
kanclerza Rzeszy do wycofania wojsk 
z Nadrenji.

„News Chronicie'* domaga się od 
kanclerza złożenia specjalnej deklara* 
cji pokojowej względem Rosji Sowiec 
kiej dla uspokojenia opinji świata, że 
nie ma zamiaru Sowietów zaatako* 
wać.

Paryż, 11. 3. (Tel. wł. — K.) Agen* 
cja Havasa donosi: W  kolch oficjał* 
nych kategorycznie zaprzeczają wia* 
domościom prasowym, jakoby rząd 
francuski zgodził się na załatwienie 
sporu, wywołanego wymówieniem 
przez Niemcy traktatu locarneńskie* 
go i zajęciem nadreńskiej strefy zde* 
militaryzowanej pod warunkiem, że 
liczba żołnierzy niemieckich, rozmiesz 
czonych na brzegu Renu, byłaby ogra 
niczona, a w strefie nadreńskiej nie 
wzniesionoby żadnych fortyfikacyj.

Przedwczesna wiadomość 
o dymisji ks. Żongołłowicza

Warszawa, 11. 3. (Tel. wł. — mg.). 
Wczoraj rozeszła się pogłoska, którą 
podał jeden z dzienników o zamiarze 
zgłoszenia przez ks. Żongołłowicza dy» 
misji z urzędu podsekretarza stanu W . 
R. i O. P. Decyzja ta ma być podobno 
następstwem zawikłań, jakie wywołało 
stanowisko, zajęte przez ks. Żongołło* 
wieża na komisji administracyjnej Sej* 
mu w dyskusji nad kwestją uboju ry* 
tualnego, jednakże jak się dowiaduje* 
my, wiadomość ta jest chwilowo przed* 
wczesna.

Całonocne obrady cadyków
Warszawa, 11. 3. (Tel. wł. — mg.). 

Dziś przez całą noc obradować będą 
w całej Polsce cadycy nad formami dal* 
szego protestu ludności żydowskiej 
przeciw wnioskowi posłanki Prystoro* 
wej. Ma być uchwalony termin zam* 
knięcia na jeden dzień sklepów i przed­
siębiorstw żydowskich. Pozatem ma być 
przyjęty tekst memorjału, który dele* 
gacja rabinów ma wręczyć Prezydento* 
wi R. P.

Kronika telegraficzna
Londyn. Dziś po północy zmarł w 

wieku lat 65 jeden z najbardziej popu* 
larnych admirałów floty brytyjskiej 
lord Beatty, który pozyskał szczególną 
sławę, jako bohater bitwy pod Jutlan* 
dją.

Londyn. Strajk pracowników tram* 
waj owych w Londynie został zakończo* 
ny. Normalna komunikacja tramwajo* 
wa przywrócona zostanie w dniu ju« 
trzejszym.

Trenton. Według wiadomości nieofi* 
cjalnych, stracenie Hauptmanna nastą* 
pić ma 3 kwietnia.

N owy Jork. Strajk windziarzy roz­
szerzył się na dzielnice wewnętrzne 
miasta i  na Broadway. Według infor* 
macyj policyjnych, strajkiem objętych 
jest 3000 domów, a według strajkują* 
cych — 4000.

Santiago de Chile. Konsul hiszpański 
w Santiago p. Janvier Olivier zabity 

I został w katastrofie samochodowej po* 
między Santiago a Valparaiso. Małżon* 
ka jego oraz ambasador meksykański 
w Chile p. Cienfuegos Ycamus, który 
prowadził samochód, odnieśli lekkie
rany.

Neapol. N a terenie jednej z fabryk 
w Reggio w Kalabrji, nastąpiło obsu* 
nięcie się ziemi. Kilkunastu robotni* 
ków, zajętych przy budowie składu 
benzyny, zostało żywcem pogrzeba* 
nych. Zawezwana na pomoc straż o* 
gniowa odkopała dwa trupy i  pięciu 
rannych.

Warszawa. Nowy poseł belgijski p. 
Patemotte de la Vaillee złożył dziś o 
godz. 10.30 wieniec na grobie Niezna* 
nego Żołnierza.

Meksyk. W  związku z niedawnym 
napadem bandytów na pociąg wyciecz* 
kowy, kiedy to trzy osoby zostały zabi­
te, wojsko związkowe rozpoczęły ener* 
giczną akcję przeciwko bandom dzia* 
łającym w okolicach Guadalajara. Pod* 
czas walki 13 bandytów, w tem 3 przy* 
wódców, zostało zabitych, a pozostali 
zbiegli w góry.
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Możiiweść likwidacji 
strajku w Łodzi

Warszawa, 11. 3. (Tel. wł. — mg.) 
Z  Łodzi donoszą, iż w dniu wczoraj* 
szym. w  pertraktacjach pojednaw* 
czych między robotnikami a przemy* 
śłem włókienniczym nastąpiła prze* 
rwa, gdyż inspektor pracy inż. Klott 
wyjechał na Śląsk. Konferencja współ 
na przemysłowców z robotnikami wy 
znaczona została na jutro na godz. 12 
,w południe. Wobec zgody przemy* 
słowców na bezpośrednie pertrakta* 
cje, istnieje możliwość likwidacji za* 
targu, . przyczem sprawa ustalenia 
norm płac i  obsługi maszyn ma być 
oddana specjalnej komisji. Jeśli cho* 
dz i o sytuację strajkową, nie zmieniła 
się ona.

Przy zatruciu wywołanem zepsutemi 
potrawami, jak również alkoholem, 
nikotyną, morfiną, kokainą i opium 
zastosowanie naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka* Józef a jest cennym śród* 
kiem pomocniczym. Zaleć, przez lek.

Szykanowanie działacza
Morawska Ostrawa, 11. 3. (PAT). 

Władze czeskie przeniosły nadsztygara 
Polaka Walentego Dostała z szybu 
„Wacław'" w Porębie na Śląsku za Ol* 
zą do kopalni w  Akna Slatina na gra* 
nicy rumuńskiej. Nadsztygar Dostał 
był bardzo czynnym działaczem poi* 
>kim w  Porębie i  Rychwałdzie i prze* 
niesieiiie jego jest niewątpliwie repre* 
>ją źa przeciwstawienie akcji wynara* 
dawiania ludności polskiej.

Rezultaty wizyty 
premiera Hodży

Wiedeń, 11. 3. (PAT) Wiedeńskie 
biuro korespondencyjne ogłasza nastę* 
pujący komunikat: Dwudniowy pobyt 
pretńjera czechosłowackiego Hodży w 
Wiedniu dał sposobność do wielogo* 
dzinnych rozmów, w których wzięli ró* 
wnież, udział wicekanclerz i ministro* 
wie.spraw zagranicznych, handlu, fi­
nansów i rolnictwa. Rokowania w spra* 
wie traktatu handlowego doprowadzone 
zostały niemal do końca.

W  rokowaniach tych prowadzonych 
w duchu przyjaznym w celu obustron* 
nego wzmożenia wzajemnych stosun* 
ków, uwzględniona została w myśl za* 
leceń konferencji w Stresie, zasada pre* 
ferencyj. . Istota porozumienia została 
uwidoczniona w protokule, podpisanym 
przez obu szefów rządów. Sprawa ru« 
chu turystycznego posunęła się ró* 
wnięż naprzód. Wygasający w dniu 31 
m aja. traktat pojednawczo * arbitrażowy 
pomiędzy Austrją i Czechosłowacją zo« 
stanie zastąpiony przez nowy traktat. 
Obaj szefowie rządów porozumieli się 
w zasadzie co do zawarcia układu kul* 
iuralnego.

W toku rozmów zbadano też sytua­
cję międzynarodową, w szczególności 
zagadnienie organizacji basenu naddu* 
najskiego, przyczem wyrażono życzenie 
dalszego. zbliżenia państw Małej Entęn* 
ty z państwami, które podpisały układ 
rzymski w dziedzinie gospodarczej, al* 
bowiem tą  drogą będzie można — zda* 
niem obu rządów — osiągnąć znaczny 
postęp w dziedzinie politycznej.

Podziękowanie
Wszystkim, którzy wzięli udział w po­

grzebie ś. p. Alfreda Kowalskiego, b. arty­
sty Teatrów Miejskich we Lwowie i członka 
zespołu Lwowskiej Fali — i okazali Jego 
Rodzinie w tak ciężkich i bolesnych dla 
nich chwilach tyle serca i życzliwości, skła­
da rodzina, koleżanki i koledzy ś. p. Zmar­
łego z głębi serca płynące oodziekowanic.

Kinoteatry R A J  i Ś W I T  Jeszcze tylko kilka dni wyświetlają najpiękniejsze 
arcydzieło filmowe p. t.

NIEDOKOŃCZONA SYf^FONJA
HUSIE zasaDNiczE cehy

Blokada Politechniki 
warszawskiej zakończona

Warszawa, 11. 3. (Tel. wł. — mg.). 
W  zajętym przez studentów gmachu 
Politechniki dziś rano ogłoszono ko* 
munikat o wczorajszych obradach i de* 
cyzji Senatu Politechniki. Według ko­
munikatu Senat postanowił w miarę 
możności zastosować ulgi dla miodzie* 
ży akademickiej, a więc w pierwszym 
rzędzie uchwalono znieść kary za zwło* 
kę w płaceniu czesnego, termin wno* 
szenia opłat przedłużono, jak również 
postanowiono uwzlędnić podania o in* 
dywidualne zniżki, przysłane przez Bra 
tnią Pomoc akademicką. W  kónsek* 
wencji uznano słuszne żądanie gene* 
ralnej obniżki czesnego, jednakże ob* 
niżka ta nie może. nastąpić w najbliź* 
szej 'przyszłości.

Wobec tego akademicy postanowili 
przerwać blokadę uczelni. O godz. 11 
młodzież w najzupełniejszym spokoju 
opuściła gmach, i rozeszła się, jednakże 
po drodze zebrały się grupki, które ,usi* 
łowały przedostać się do Uniwersytetu, 
inne do Ministerstwa W . R. i O. P., je* 
dnakże na wezwanie policji rozeszły się.

Jeszcze dziś rano kierownictwo akcji 
studenckiej na Politechnice wezwało 
komunistów do wyjścia z gińathu na

Postulaty ziemiaństwa polskiego
na plenum Senatu

Warszawa, 11. 3. (Tel. wł. — mg.). 
Dziś Senat rozpatrywał preliminarze 
budżetowe Ministerstwa Opieki Spo* 
łecznej i Min. Rolnictwa i Reform 
Rolnych.

Budżet Min. Opieki Spoi, zreferował 
sen. Bobrowski, który polemizuje z 
gen. referentem budżetu w Senacie, 
stwierdzając, że ubezpieczenia spole* 
czne tylko wówczas mogą być tanie i 
dawać dostatecznie wielkie świadczę* 
nia, jeżeli będą powszechne, jeżeli o* 
bejmą pracowników fizycznych i umy* 
słowych, a nie tylko tych, którzy mają 
minimalne zarobki.

N a zakończenie referent zwrócił u- 
wagę, że niektóre instytucje w  sposób 
drakoński stosują przepisy dekretu z 
r. 1935 o zmianie niektórych zaopa* 
trzeń emerytalnych. Intencją tego de* 
krętu było obniżenie nadmiernych e* 
merytur, natomiast wcale nie szło o 
obniżenie zaopatrzeń głodowych.

Następnie sen. Malinowski zrefero* 
wał preliminarz budżetu Funduszu 
Pracy. W  dyskusji zabrał głos sen. 
Maciejewski, który oświadczył, że na* 
zwa Ministerstwa nie odpowiada isto* 
cie jego zadań. Nazwa ta powinna 
brzmieć — zdaniem mówcy — Mini* 
sterstwo Pracy i Opieki Społecznej, 
albo Ministerstwo Ochrony Pracy i 
Opieki Społecznej.

Mówiąc w dalszym ciągu o pogar* 
szających się warunkach pracy zaró* 
wno pracowników fizycznych, jak i u* 
myślowych, m. in. o nierespektowaniu 
zasad 8*godzinnego dnia pracy, sen. 
Maciejewski podkreśla, że przestrzega* 
nic tej zasady a dalej niekumulowanie i 
skrócenie czasu pracy pozwolą na za* 
trudnienie znacznej ilości bezrobot* 
nych.

Sen. Bniński porusza sprawę reemi­
gracji, zwracając się do ministra z pro* 
śbą o roztoczenie planowej opieki, że*
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podwórko Politechniki. Pozostaje to 
w związku z zachowaniem się i posta­
wą komunizującej grupy młodzieży, 
która nie chciała się podporządkować 
zarządzeniom kierownictwa akcji. Opór 
nych usunięto.

Pierwsze zebranie komisy 
do badania przedsiębiorstw państwowych

Warszawa, 11. 5. (Tel. w ł. — mg.). 
W  dniu 14 bm. odbędzie się pierwsze 
zebranie komisji do badania przedsię* 
biorstw państwowych, powołanej. na 
podstawie odpowiedniej uchwały Ra* 
dy. Ministrów. W  skład komisji wcho­
dzi . 52 przedstawicieli. i działaczy ży* 
cia gospodarczego. Przewodniczy ko* 
misji dr. Władysław Byrka, prezes 
Izby Przemysłowo = Handlowej , we 
Lwowie.

Obrady komisji zagai minister prze* 
mysłu i handlu dr. Roman Górecki. -— 
Komisja ma zbadać przedsiębiorstwa 
handlowe z punktu widzenia ich go* 
spodarki i wpływu na budżet pań* 
stwa, wpływu działalności ich naprzed*

by reemigrant nie stał się bezdomnym 
tułaczem.

Sen. Głowacki poruszył sprawę za* 
kładu dla nerwowo wyczerpanych w 
Goście jowie, opowiadając sic za likwi - 
dacją jego i przekazaniem Minister* 
siwu' Sprawiedliwości.

Sen. Jaroszewiczowa wystąpiła w o* 
bronie praw kobiet do pracy. Wskazu* 
jąc na wzrastającą ostatnio tendencję 
usuwania kobiet z rynku pracy, a 
szczególnie mężatek, pracujących u* 
myślowo. Mówczyni z najwyższem 
uznaniem przyjmuje oświadczenie mi* 
nistra opieki społecznej, że ze stano* 
wiska ogólnej polityki zatrudnienia nic 
można stawiać żadnych zastrzeżeń za* 
trudnieniu kobiet. Redukcja mężatek 
pracujących umysłowo nietylko nie 
zmniejszyłaby bezrobocia, ale nawet 
zwiększyłaby, gdyż zredukowane mę* 
żatki musiałyby oddalić siły pomocni­
cze w  swych gospodarstwach. Zagad* 
nicnie to  pozostaje także w ścisłym 
związku z ochroną podstaw życia ro­
dzinnego. Redukcja mężatek prowadzi 
do powstawania związków nieślub* 
nych, separacji i unikania macierzyń* 
stwa.

Sen. Michałowicz przedstawił rozpa* 
ezliwy stan w  dziedzinie zdrowotności 
i lecznictwa w Polsce.

Następnie przemawiali: sen. Kudeł* 
ska, sen. Wiesner i Pulmarowicz. Mów 
com odpowiadał min. Jaszczołt.

Skolei przystąpiono do preliminarza 
budżetowego Min. Rolnictwa i Reform 
Rolnych. Dłuższy, wyczerpujący referat 
o tym prelimnarzu wygłosił sprawo* 
zdawca sen. Kleszczyński.

Po referacie rozwinęła się dyskusja. 
Pierwszy przemawiał sen. Bniński, któ* 
ry omówił ewolucję naszej polityki roi* 
nej, stwierdzając, że rząd powinien 
przejść z polityki równania w dół na 
politykę równania w górę. Niestety,
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siębiorstwa prywatne, jak również o* 
pracować ma wniosek w tych spra* 
wach do ustaw, zarządzeń itd.

Z niedoli Polaków 
za Olza

Morawska Ostrawa, 11. '3. (PAT). 
Starosta powiatu frysztackiego na Slą* 
sku za Olzą wydał okólnik, w którym 
wzywa kierowników szkół polskich dó 
podawania nazwisk tych nauczycieli, 
którzy wzięli udział w kursach oświa* 
towych w Polsce. Okólnik podkreśla, 
że udział ten był „nielegalny"' i podlega 
karze.

zdaniem mówcy, obecna polityka rolna 
idzie po linji walki z większą własno* 
ścią i prowadzenia za wszelką cenę re* 
formy rolnej.

Jako uzasadnienie mówca przy ta* 
cza, że oficjalny program zrzeka się 
wielkiej akcji interwencyjnej w zakre* 
sie zbóż, a na pierwszy plan wysuwa 
się pomoc dla zbytu produktów ho* 
dowlanych. Również dowodem nasta* 
wienia, o którem wspomniał mówca, 
ma być projekt pos. Hyli w-sprawie 
nowelizacji rozporządzenia o przej* 
mowaniu na własność państwa grun* 
tów za należytości pieniężne.

Ziemiaństwo polskie, oświadcza 
sen. Bniński, rozumie dobrze, że wo* 
bec przeludnienia wsi konieczna jest 
parcelacja. Ziemiaństwo to  gotowe 
jest do ofiar i uznaje obowiązujące 
ustawy, domaga się jednak sprawiedli 
wego stosowania zasad, zawartych w 
ustawach. Gwałtowne przeprowadzę* 
nie parcelacji w obecnej chwili musi, 
zdaniem mówcy, powiększyć istnieją* 
cy chaos. Natomiast nie usunie bez* 
robocia. Należałoby więcej uwagi po* 
święcić sprawie ograniczenia podziel* 
ności gospodarstw, tworzonych w  to* 
ku parcelacji. Mówca zakończył, że 
ziemiaństwo polskie poczuwa się do 
współodpowiedzialności za losy roi* 
nictwa i za rozwój ekonomiczny pań* 
stwa i apeluje do rządu o poddanie 
głębokiej rozwadze obecnych pod* 
staw i metod polityki rolnej.

Tragiczna pomyłka 
właściciela dóbr

Warszawa, 11. 3. (Tel. wł. — mg.). 
Donoszą z Inowrocławia: W e wsi 
Gambice zdarzył się tragiczny wypa* 
dek. Właścicielkę 350-morgowego fol* 
warku panią Weissową zbudziło nocą 
silne ujadanie psów. Podeszła więc do 
okna, aby je otworzyć. W  tym mo* 
mencie zbudził się mąż jej, który wi» 
dząc jaką postać przy oknie i  myśląc, 
że to włamywacze, dobył z pod podu* 
szki rewolwer i strzelił, raniąc ciężko 
w brzuch własną żonę. Ofiarę tragi* 
cznego wypadku przewieziono w sta* 
nie bardzo ciężkim do szpitala.
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Wizyta we Lwowie i odczyt Pana 
Ministra W . R. i O. P. Wojciecha 
Swiętosławs kiego, wygłoszony na 
specjalnem zebraniu Towarzystwa 
Naukowego, odbił się szerokiem 
echem wśród sfer kulturalnych mia* 
sta. Nietylko dlatego, że członek 
Rządu Rzeczypospolitej mówił nam 
w naszem mieście i na naszym Uni* 
wersytecie o naszych zagadnieniach 
kulturalnych i oświatowych. Nietył* 
ko dlatego, że zwrócono się do nas 
ze słowami mądrej rady i dobrej' otu* 
chy i nietylko dlatego, że P, Mini* 
ster wysłuchał potrzeb i postulatów 
przedstawionych przez prezesa To* 
warzystwa Naukowego prof. Fr. Bu* 
jaka, oraz przez prof. St. Tempie* 
kiego.

Pobyt w mieście naszem P. Mini* 
stra Świętoslawskiego i sposób w ja* 
ki zwierzchnik szkolnictwa odniósł 
się do społeczeństwa i do instytucyj 
naukowych, świadczy o dwu faktach 
niezmiernej wagi. Przedewszystkiem 
dowodzi pozytywnego stosunku 
władz państwowych do twórczej 
pracy duchowej narodu:

W fej pracy — mówił P. Minister — za* 
sądniczą rolę odegrać musza czołowe cle* 
rnenty twórcze, zaprawione do samodziel* 
ncj pracy naukowej. Ludzie nauki, jako z 
natury swego powołania przywykli do uj» 
mowania życia ze stanowiska głębszego, 
niezależnego, czy bodaj tylko mniej zależ* 
nego od przypadkowego biegu wydarzeń 
życia, mogą i powinni dawać w wielu przy* 
padkach inicjatywę do podjęcia szeregu 
prac o charakterze głębszym.

To prawdziwie kulturalne stano* 
wisko musi wzbudzić żywy od* 
dźwięk w opinji społecznej, tembar* 
dziej, że słowa Ministra świętosław* 
skiego są poniekąd nowością. Nie 
wszyscy dawniejsi kierownicy resor* 
tu Oświaty mieli zrozumienie dla 
wielkiej roli nauki i ośrodków nau* 
kowych. Prof. Świętosławski, jako 
wybitny badacz, ocenia słusznie spo* 
leczną doniosłość wiedzy i jej pra* 
cowników. Dla Lwowa, który po* 
siada stare tradycje i aktywne war* 
sztaty działalności naukowej, mowa 
Ministra Świętoslawskiego ma spe* 
cjalne znaczenie — otwiera przed 
naszem miastem nadzieję rozbudo* 
wy, swobody działania i większej, 
niż dotąd, ekspansji. Minister o* 
świadczył:

Lwów, jako wielki ośrodek prastarej kul* 
tury polskiej, odegrać powinien rolę pier* 
wszorzędną. Posiada on ku temu wszelkie 
warunki ze względu na skupienie wybitnych 
umysłów, wielkie wyrobienie społeczne i ów 
przedziwny temperament, który się marnuje 
i niszczeje z dnia na dzień, niepobudzany 
do twórczej pracy, zmierzającej do głęboko 
przemyślanego realnego i państwowo»poży«

Nie potrzebuję dodawać, że w swoim re­
porcie uczynię wszystko, co odemnie żale* 
ży, aby Lwów jako wielki ośrodek życia 
naukowego i kulturalnego znalazł najlep* 
szc warunki do spełnienia swych szczytnych 
zadań, do których powołały go dotychcza* 
sowę dzieje oraz przvszła rola w Państwie 
boiskiem.

Apelując do elementów twórczych 
i do wielkich ąmbicyj społeczności 
lwowskiej, uderzył P. Minister we 
właściwy ton, który powinien wy* 
wołać dodatni odzew. I tu dochodzi* 
my do ogólnopolskiego znaczenia 
wizyty i mowy prof. Świętosław* 
skiego. P. Minister określił stosunek 
władzy do obywateli. Stosunek ten 
musi opierać się na wzajemnem zró* 
zumieniu i na dobrej woli, będącej 
warunkiem pozytywnej współpracy. 
„Krytyka jest i będzie zawsze po* 
trzebna* 1' — powiedział Minister — •

W  O C Z E K I W A N I U
Berlin. 10 marca 1936 

N a piątek, 13 marca (piątek i trzy* 
nastka!) została zwołana Rada Ligi 
Narodów na żądanie Francji i Belgu 
w sprawie zbrojnego zajęcia zdemilita* 
ryzowanej strefy nadreńskiej. Niewia* 
domo, czy obecny przewodniczący Ra* 
dy, australijczyk Bruce, rozmyślnie wy* 
brał tak fatalną datę, niewątpliwie je* 
dnak ktoś nie będzie mógł nazwać tego 
dnia szczęśliwym: może Niemcy, może 
Francja, a może cała Europa.

Niemcy zdają sobie z tego sprawę, że 
dopiero w tym dniu może być wypo*

Dnia 8 bm. czciły Niemcy pamięć poległych w wielkiej wojnie. Na zdjęciu 
Hitler w towarzystwie marszałka Mackensena, po złożeniu wieńców.

1F p r r y p i s k u

N a przestrzeni stosunkowo krótkiego 
czasu usłyszeliśmy trzecią zkolei dekla* 
rację posłów wzgl. senatorów ukraiń- 
skich, stwierdzającą ich pozytywny sto­
sunek do Państwa Polskiego.

Ostatnio wygłosił przemówienie w Se­
nacie sen. Ł u c k i ,  w którem zadekla- 
rował głosowanie za budżetem, moty­
wując tę decyzję tym faktem, że „poli­
tyka zewnętrzna rządu wobec państw 
stojących na gruncie ochrony kultury 
zachodnio-europejskiej odpowiada dzie­
jowej linji narodu ukraińskiego".

Stwierdzaliśmy już na tern miejscu 
kilkakrotnie, że k o n s t r u k t y w n e  i 
p o z y t y w n e  stanowisko parlamen-

należy jednak opanować ducha ne* 
gacji i zerwać ze złym obyczajem 
usuwania się od pracy i przerzucania 
całkowitej odpowiedzialności za 
wszystko, co się dzieje, na władze 
centralne.

Pobyt we Lwowie i mowa Mini* 
stra Świętoslawskiego jest symbolem 
metody rządów, zapowiedzianej 
przez gabinet premjera Kościalkow* 
skiego. Metody, polegającej na wy* 
chodzeniu naprzeciw społeczeństwa, 
naprzeciw jego inicjatywy, patrjoty* 
zmu i wartości moralnych.

Czy ta metoda okaże się skute* 
czna?

W  każdym razie jest ona kształ* 
cąca i zgodna z usposobieniem spo* 
łeczeństwa polskiego. Byłoby rzeczą 
bardzo smutną i szkodliwą, gdyby 
szerokie warstwy narodu nie odpo* 
wiedziały pozytywnie na wysiłki 
Rządu Rzeczypospolitej. Niema nic 
gorszego jak stosunek rządu do spo* 
łeczeństwa układający się według za* 
sady: „Jak nie ty Kąchnę, to Kachna

(Korespondencja własna „Dziennika Polskiego") 
wiedziana jakaś konkretna opinja. Nie 
obawiali się ani poniedziałkowej mowy 
Edena, wiedząc zgóry, że postawi on i 
Panu Bogu świeczkę i djabłu ogarek. 
Jasnem było dla nich również, że wtór* 
kowa (10 marca) konferencja t. zw. 
mocarstw locarneńskich u Flandina na 
Quai d‘Orsay, mimo obecności Edena i 
Ceruttiego, nie doprowadzi do niczego. 
Dopiero Rada Ligi może coś orzęc, 
choć tu w Berlinie są przekonani glę* 
boko, że nikt niczego nie postanowi i  
rozpocznie się jedynie długi okres nie* 
kończących się narad.

tarzystów ukraińskich wobec . Państwa 
Polskiego jest zjawiskiem pomyślncm, 
które znajduje o d d ź w i ę k  w szero­
kiej opinji polskiej. Stanowisko to jest 
j e d n y m  z ważnych elementów noi- 
malizacji stosunków polsko-ukraińskich. 
W  ten też sposób je traktujemy. Stwier­
dzenie zaś przez sen. Łuckiego, że chce 
stać na gruncie ochrony kultury zacho­
dnio-europejskiej i widzi jej ostoję 
w polityce rządu polskiego — dowodzi 
z a s a d n i c z e j  zmiany w poglądach 
polityki ukraińskiej, która s a m o r z u ­
t n i e  wprzęga się . w dziejowe p o ­
s ł a n n i c t w o  Państwa Polskiego.

(kl. hr.)

ciebie'1. Filozof ja społeczna, a la pan 
Zagłoba nie powinna zapanować 
w Polsce. Gdy Rząd Rzeczypośpoli* 
tej dąży do ścisłego kontaktu że spo* 
leczeństwem, nie wolno wyciągać 
wniosku, że robi to ze słabości, że 
przyszedł czas „odgrywania się" i 
anarchji. Polska ma zdrówy ustrój 
polityczny, zagwarantowany w Koń* 
stytucji kwietniowej, to też bezład 
nie może u nas powrócić. Chodzi je* 
dnak o to, aby ramy Konstytucji 
wypełnić żywą treścią, wzajemnem 
zaufaniem rządzących i rządzonych, 
dobrą wolą i sprawiedliwością.

Minister Świętosławski. stwierdził, 
że postęp w rozwoju każdej idei, a 
zwłaszcza idei państwowej, wymaga 
przedewszystkiem wytworzenia od* 
powiedniego nastroju w , społeczeń* 
stwic. Rozwój życia polskiego wnaj* 
bliższej przyszłości zależy zarówno

I
 od czynników władzy państwowej, 
jak od energji oraz inicjatywy całe* 
go społeczeństwa

MIECZYSŁAW PISZCZKOWSKI

Tymczasem sfery polityczne Niemiec 
koncentrują uwagę na tern, co się dzie- 
je w Londynie. Ton prasy angielskiej 
dodał Berlinowi sporo otuchy, której 
nie rozwiały nawet mocne i przykre 
słowa „Dail Telegraph‘u“, uchodzącego 
za tubę sfer oficjalnych. Zrozumiano, 
że przekonywujące słowa Francji mu* 
szą znaleźć jednak jakiś odgłos, który 
ostatecznie nie będzie decydujący. Mo* 
że sprowokować jakieś oświadczenia — 
dc czynów nie doprowadzi. Słów Niem* 
cy się nie obawiają. W  swojem przeko* 
naniu mają czyste sumienie. „Wojny 
nie chcą ani żadnej awantury europej* 
skiej. Odwrotnie: chcą dać Europie 
możność uporządkowania stosunków"— 
przynajmniej tak mówią. Znaleźli już 
nawet nazwę dla swego wystąpienia: 
„die Chance fur Europa".

Groźna dla nich może być tylko 
kontrakcja. Ale jaka? W ojna? Wyklu*

T a n io  m o ż n a  s i ę  u b r a ć .
U bran ie  w iose nn e  zł. 68 ’ — , rag lan 

zł. 58 '— , w y ko n a n ie  p ie rw szo rzędne, 
m a te rja ł czysto w e łn ia ny , w  n a jn o w ­
szych desen iach . Pow szechny Sk ład  
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czone! Niemożliwe! Najwięksi wśród 
nich pesymiści obawiają się tylko blo< 
kady, Anglja,‘jeśli zechce, potrafi prze* 
prowadzić integralną blokatę, ale... mu* 
si to uczynić w porozumieniu z Wio* 
chami. Blokada bez udziału Włoch bę­
dzie podobna do sankcyj antywloskich.

I na tern polega dowcip pomysłu wy* 
stąpienia Niemiec w obecnej chwili. Są 
tu tacy, którzy twierdzą, że akcja z 7 
marca powzięta była . w porozumieniu 
z Rzymem. Na tem też tle stają się zró* 
zumiało sugestje włoskie o gotowości 
pokojowego załatwienia konfliktu abi* 
syńskiego.

Niemcy liczą na Włochy, choć pa* 
miętają dobrze, że mieszkańcy półwy* 
spu apenińskiego są mistrzami w pro* 
wadzeniu gry politycznej. Pamiętają 
nauki Mącchiavellego, akcję Cavoura 
,i te wszystkie momenty od połowy XIX 
wieku do końca Wielkiej Wojny, w 
których Włosi, pobici doszczętnie na 
polu walki, potrafili odegrać się w dwój 
nasób przy zielonym stoliku.

Wilhelmstrasse zna swego partnera. 
Do akcji przeciwko Niemcom da się on 
wciągnąć jedynie za bardzo wysoką ce­
nę, którą musiałaby zapłacić Anglja. 
A zanim zgodzi się ona (jeśli się wo» 
gólc zgodzi) na tę cenę, sporo czasu 
upłynie i konflikt rozejdzie się po ko* 
ściach.

Berlin tymczasem może spać spokoj* 
nie. Faktycznie cała ludność Niemiec 
wierzy w mądrość posunięć swego rzą­
du i poza ciekawą obserwacją nie wi* 
dać tu żadnego niepokoju. Podczas gdy 
w Londynie wielkie dzienniki musiały 
aż wystąpić przeciwko nastrojom pa* 
nicznym, temperując możliwie swej toń, 
w Berlinie ani na chwilę życie nie wy* 
skoczyło z normalnego biegu.

Zresztą pociągnięcia rządu niemiec* 
kiego, w formie natychmiastowego roz 
pisania wyborów, przyczyniło się w wy­
sokim stopniu do utrzymania nastroju. 
Cały naród został zwrócony twarzą do 
polityki wewnętrznej. Już we wtorek 
wieczór minister propagandy Goebbels 
rozpoczął akcję wyborczą obszerną i 
barwną mową, znów transmitowaną 
przez wszystkie stacje radjowe. Znów 
we wszystkich teatrach, salach, kawiar* 
niach i na wszystkich placach publicz* 
nych padały oświadczenia jednego znaj 
lepszych mówców Europy.

Wahlkampf — Eroffnung. Rozpoczę* 
cie walki wyborczej. Tak brzmiały sło* 
wa płynące na falach eteru i znaczone 
wielkimi literami na wszystkich słu­
pach afiszowych całych Niemiec.

Nikt nie ma wątpliwości co do rezuł* 
tatów tej walki, ale ludność zabrała się 
do niej ,z zapałem. Ł  K .
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Rząd francuski zwraca się 
do narodu niemieckiego

raryż, 10. 3. (Tel. wł. — K.) Dziś 
popołudniu premjer Sarraut w Izbie 
deputowanych, a min. Flandin w sena* 
cie złożyli deklaracje w imieniu rządu 
francuskiego o stanowisku Francji wo­
bec ostatniego kroku rządu Rzeszy nie* 
mieckiej.

N a wstępie deklaracji rząd francuski 
odpiera zarzuty, wysuwane przez rząd 
niemiecki w stosunku do paktu fran* 
cusko*sowieckiego, twierdząc, że niema 
żadnej sprzeczności pomiędzy tym pak* 
tern, a traktatem locarneńskim. Opinję 
rządu francuskiego, jak utrzymuje de* 
kłaracja, podzielają inni sygnatarjusze 
Locama.

Dalej rząd francuski ponawia swoje 
oświadczenia, że pakt francuskoeso* 
wiecki nie jest wymierzony przeciwko 
Niemcom, odpierając zarazem twier* 
dzenie, że w pakcie tym rząd francuski 
przywłaszczył sobie prawo decydowa* 
nia poza Ligą Narodów, kto napastni* 
kiem. Rząd francuski podkreśla raz je­
szcze, że gotów był wszelkie spory na 
ten temat poddać orzecznictwu Trybu* 
nału Sprawiedliwości Międzynarodo* 
wej w Hadze.

Wkroczenie wojsk niemieckich do 
Nadrenji nastąpiło nazajutrz nieomal 
po rozmowie ambasadora francuskiego 
z kanclerzem Hitlerem, która była wy* 
nikiem wywiadu, udzielonego przez 
kanclerza prasie francuskiej. Dalej de* 
kłaracja wysuwa tezę, że naruszenie po* 
stanowień o demilitaryzacji Nadrenji 
nietylko osłabia bezpieczeństwo Frań* 
cji, ale jednocześnie stawia pod zna* 
kiem zapytania przyszłość pokoju w Eu 
ropie, organizację bezpieczeństwa zbio* 
rowego i Ligę Nar. Francja nie chce 
wracać na drogę sojuszów wojskowych 
i zwiększenia zbrojeń, bo wówczas woj* 
na wybuchłaby tam, gdzie znalazłby się 
silniejszy, lub bardziej do wojny przy­
gotowany. Jeżeli kto na to się decydu* 
je, niech powie p tem otwarcie, a wy* 
ciągniemy z tego wnioski.

Ponieważ kanclerz Hitler zwrócił się 
ponad głową rządu francuskiego do ca* 
łego narodu francuskiego — więc i rząd 
francuski skolei zwraca się do narodu 
niemieckiego:

„W  imię kultury i wartości rasy nie* 
mieckiej, rząd francuski wzywa naród 
niemiecki, aby zastanowił się nad no* 
wą odpowiedzialnością, która spada na 
niego wobec historji. Oświadczamy u* 
roczyście narodowi niemieckiemu, że 
nigdy nie chcieliśmy i nie chcemy na* 
stawać na jego wolność i honor. Nigdy 
nie uważaliśmy za możliwe, aby naród 
niemiecki był traktowany gorzej, ani* 
żeli inne narody. Zgadzamy się z rzą* 
dem niemieckim, że naród francuski 
nie może mieć żadnej korzyści z nie*

Herbatka w rektoracie
Jak już obszernie na innem miejscu 

donosimy, p. min. Swiętosławski prze* 
mawiał wczoraj na zebraniu Towarzy* 
stwa Naukowego we Lwowie. Po ze* 
braniu w  auli U . J. K. p. o m . Święto* 
sławski podejmowany był herbatką w 
salonach rektoratu. Obecni na herbat* 
ce byli również przedstawiciele władz 
państwowych z woj. Beliną*Prażmow* 
skim na czele, arcybiskup ks. dr. Twar 
dowski, arcybiskup ks. dr. Teodoro* 
wicz, delegaci władz wojskowych z in* 
spektorem armji gen. Fabrycym i do* 
wódcą O. K. VI. gen. Litwinowiczem 
na czele, rektorzy wyższych uczelni, 
przedstawiciele władz miejskich, gro* 
no profesorów wyższych uczelni, 
przedstawiciele świata naukowego, kul 
turalnego, sfer gospodarczych i finan* 
sowych

PRZEWIDYWANY RRZEBIEG 
POGODY•

Naogół chmurno i miejscami mgli* 
sto z rozpogodzeniami w południo* 
wej połowie ktaju, z drobnym opa* 
dem w północnej.

szczęść narodu niemieckiego. Gotowi 
jesteśmy do współpracy nad zapewnie­
niem bytu 66 miljonów ludności na u* 
bógiej ziemi. Pytamy naród niemiecki, 
w jaki sposób zniesienie demiłitaryza* 
cji Nadrenji może dopomóc do roz* 
strzygnięcia tych zagadnień, pytamy, 
w jaki sposób zaufanie — podstawa

C a ły  L w ó w  w  A P O L L O

n a  o p e r e t c e  B a r o n  C y g a ń s R i  
O d  d z iś  c e n y  o d  4 5  g r .

Rada Ligi zbierze się w  Londynie

Obrady sygnatariuszy Locarna
nie dały rezultatu

Paryż, 10. 3. (Tel. wł. -  K.) Dziś 
wieczorem koła polityczne zostały po* 
ruszone wiadomością, która, jakkol* 
wiek jej motywy nie zostały jeszcze 
dokładnie sprecyzowane, zelektryzo* 
wała zarówno koła prasowe, jak i po* 
liczne.

Wieczorem, około godz. 21*ej, Agen 
cja Havasa ogłosiła komunikat, stwiier 
dzający, iż delegaci państw sygnatarju 
szy traktatu łocarneńskiego odbyli w 
godzinach popołudniowych drugą 
zkolei konferencję na Quai d ‘Orsay, 
która trwała od godz. 19.30 do 20.15.

Po zakończeniu obrad wydano ko* 
munikat, stwierdzający, iż za wspólną 
zgodą postanowiono kontynuować dai 
sze rozmowy w Londynie we czwar* 
tek.

Jak głosi komunikat, rząd brytyjski 
zwrócił się do przewodniczącego Ra* 
dy Ligi, by posiedzenie Rady Ligi,

Alzacja, Lotaryngia i Wieikopolska 
należę jeszcze do Niemiec...

Warszawa, 10. 3. (Tel. wł. — mg.) 
Po zakończeniu debaty nad budżetem 
Ministerstwa Spraw Wojskowych, Se* 
nat przystąpił do rozprawy nad budże 
tem Ministerstwa Sprawiedliwości.

Referował sen. Terlikowski. Prosił 
on p. Ministra, aby starał się skorzy* 
stać z każdej możliwości poprawienia 
bytu sędziów. Referent wypowiada 
się również za koniecznością poprawie 
nia zewnętrznych warunków pracy 
sądów, t. j. za remontem i budową 
gmachów sądowych.

Po krótkich wywodach senatorów 
Horbaczewskiego i  Maciejewskiego, 
przemówił minister Sprawiedliwości 
Michałowski, poddając analizie cało* 
kształt działalności ministerstwa.

W  zakończeniu zapowiedział wnie* 
sienie do Izb kilkiu doniosłych projek* 
tów, m. in. projekt ustawy o funda* 
cjach, projekt ustawy prasowej, wresz* 
cie projekt ustawy dziennikarskiej.

Po przemówieniu min. Michałow* 
skiego rozpoczęto debatę nad budże* 
tem Ministerstwa Poczt i Telegrafów. 
Referował sen. Dąbkowski. W  dysku* 
sji sen. Trockenbeim poruszył głównie 
sprawę polskiego radja, apelując, by 
w  programach uwzględniono również 
zakres zainteresowań abonentów Zy* 
dów. Mówca skarżył się, że Polskie 
Radjo bojkotuje pracowników żydów 
skieb. W ystąpił też ostro przeciwko 
pogadance, wygłoszonej w radjo przez 
p. Niesiołowskiego, zarzucając mu jed 
nosfcronne omówienie sprawy uboju 
rytualnego

Skolei Senat przystąpił do obrad nad 
budżetem Min. Komunikacji. Referen* 
tem był sen. Rudowski. Przy omawia* 
niu działu turystyki referent odczytał 
wiadomość, jaka pojawiła sic w iednvm

wszelkiej współpracy — może istnieć i 
rozwijać się, gdy traktat dobrowolnie 
zawarty, jak locarneński, jest jedno* 
stronnie zerwany".

Rząd francuski uważa, że taki krok 
nie stwarza atmosfery zaufania nieo* 
dzownej dla rokowań. Rząd francuski 
nie odrzuca rokowań, które mogłyby

zwołano również do Londynu, po 
obradach delegatów sygnatariuszy pak 
tu łocarneńskiego. Wobec tego posie* 
dzenie komitetu 13*tu, wyznaczone na 
jutro w Genewie, odwołano. Odbę* 
dzie się ono po sesji Rady Ligi.

Min. Flandin uda się prawdopodob* 
nie do Londynu samolotem w czwar*

Projekty ustaw przyjęte 
przez Radę Ministrów

widujący obowiązek zaprowadzenia 
kultur leśnych na pewnych gruntach 
prywatnych, oraz projekt ustawy o za 
twierdzeniu zmian statutu Banku Pol* 
skiego. (Treść tych zmian ogłaszaliś* 
my już na łamach „Dziennika Pol* 
skiego".)

Skolei Rada Ministrów przyjęła pro 
jekt ustawy w sprawie zaciągnięcia 
pożyczek na cele inwestycyjne przed* 
siębiorstwa P. K. P„ oraz projekt usta* 
wy w sprawie zaciągnięcia pożyczek 
na cele inwestycyjne przedsiębiorstwa 
„Polska poczta, telegraf i telefon".

W  dalszym ciągu Rada Ministrów 
przyjęła projekt ustawy o monopolu 
loteryjnym, mający na celu ustalenie 
definicji pojęcia ioterji i nadania od* 
rębnej osobowości prawnej przedsię* 
biorstwu, któremu porucza się eksplo* 
ątówanie monopolu, oraz projekt usta 
wy o uregulowaniu stanu prawnego 
niektórych gruntów, wywłaszczonych 
na cele obrony państwa.

Wreszcie Rada Ministrów uchwaliła 
projekt ustawy o odstąpieniu gminie 
m. st. Warszawy niektórych gruntów 
państwowych, oraz projekt ustawy o 
dodatkowych kiredytach na 1934—35 
r„ a następnie uchwaliła zarządzenie 
w sprawie przedłużenia terminu wy* 
borów do Rady miejskiej w Poznaniu, 
oraz ustaliła listę przedsiębiorstw, któ 
re będą badane przez komisję do zba* 
dania przedsiębiorstw państwowych.

Warszawa, 10. 3. (Tel. wł. — mg.) 
Dziś odbyło się posiedzenie Rady Mi* 
nistrów, na którem przyjęto projekt 
ustawy o układach zbiorowych pracy.

W  dalszym ciągu obrad Rada Mi* 
nistrów uchwaliła projekt ustawy o 
zalesieniu niektórych nieużytków, prze

z dzienników warszawskich, który po* 
dał, że Niemcy wydali obecnie książkę 
dla turystów przybywających do Nie* 
mieć na Olimpjadę. W  książce tej pt. 
„Państwo niemieckie", przy wytyczeniu 
planu wycieczki po Niemczech, zaliczo 
no do Rzeszy niemieckiej Alzację, Lo* 
taryngję, teren W . M. Gdańska, jak ró 
wnież część Polski z Poznaniem i To* 
runiem. Załączona do książki mapa u- 
widacznia dawne przedwojenne granice 
Niemiec i wymienione miasta polskie 
oznacza jako oderwane od , macierzy. 
Przy spisie miejscowości zamieszczono 
informację, z której wynika, że cała 
Wielkopolska i Pomorze wraz z Gdań* 
skiem należą jeszcze do „Reichu". Re* 
ferent podkreśla, że przewodnik ten zo 
stał zaakceptowany przez niemieckie 
min. propagandy. (Głosy: skandal, 
skandal). Referent oświadcza, że wy* 
dawnictwem tem zainteresuje się chyba 
nasze Min. Spr. Zagr. Sen. Rudowski 
zaapelował również do p. Ministra Ko* 
munikacji, by zechciał się zaintereso* 
wać tą sprawą, bowiem jest niemożli* 
we, by przewodnik, zatwierdzony przez 
niemieckie ministerstwo propagandy, 
głosił podobne herezje.

W  związku z powyższą sprawą, sen. 
Lubomirski zwraca się do rządu, by 
przewodnik ten został zakazany na ca* 
łym terenie Rzeczypospolitej. Oświad* 
czeniu temu towarzyszyły gromkie o* 
klaski.

W  dyskusji nad budżetem Minister* 
stwa Komunikacji przemawiali senato* 
rowie: Siedlecki, Lechnicki i Leszczyń* 
ski, poczem odpowiadał na zapytania 
min. Ulrych. Na tem obrady zakoń* 
czont

ulepszyć i utrwalić pokój na przyszłość, 
ale nie może prowadzić rokowań pod 
naciskiem gwałtu i wycofania dobro* 
wolnie złożonego podpisu. Rząd fran* 
cuski zwrócił się do Rady Ligi Naro* 
dów, naradził się z innymi sygnatarju* 
szami Locama i przyłączy swoje wysil* 
ki do wysiłków wszystkich innych w ra 
mach Ligi Narodów, aby odpowiedzieć 
na zamach, wymierzony przeciwko zau­
faniu międzynarodowemu, wierze w 
traktaty, bezpieczeństwu zbiorowemu i 
organizacji pokoju.

Rząd francuski jest gotów do roko* 
wań z Niemcami z chwilą, gdy posza* 
nowanie dla prawa międzynarodowego 
będzie na nowo zapewnione.

Deklaracja rządu kończy się apelem 
do przedstawicielstwa narodowego, aby 
udzieliło zdecydowanego poparcia rzą* 
dowi, wznosząc się ponad wszelkie ró* 
żnice partyjne.

tek rano. Belgja zarówno na konie* 
rencji delegatów państw sygnatariuszy 
paktu łocarneńskiego, jak  i na Radzie 
Ligi reprezentowana będzie przez pre* 
mjera i ministra spraw zagr. van Zee* 
landa. Włochy reprezentować będzie 
ambasador włoski Granda.

Łódź ttssj siraBsiie
Łódź, 10. 3. (PAT) W dniu dzisiej* 

szym sytuacja strajkowa nie uległa 
zasadniczo zmianie. Jedynie w Bełcha* 
towie odbyła się konferencja przed* 
stawicieli obu stron, zwołana przez 
miejscowy Inspektorat Pracy. Konie* 
rencja ta doprowadziła do podpisania 
umowy zbiorowej i robotnicy w Beł* 
chatówie w liczbie 1.000 osób powró* 
ciii w godzinach południowych do 
pracy.

Łódź, 10. 3. (PAT) Zgodnie z zapo* 
wiedzią w dniu 10 bm. przybył do 
Lodzi główny inspektor pracy Klott. 
Dyr. Klott odbył konferencję z przed* 
stawicielami Związków zawodowych,
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Modne
N a okres marcowych i kwietniowych 

słot moda proponuje kraciasta pelery­
nę z nieprzemakalnego materiału w  ży* 
wych kolorach. Pelerynka taka ślicznie 
odbija od jednokolorowej sukienki, 
przybranej paskiem z tego samego mas 
terjału co peleryna. Obok peleryn mo* 
dne będą suknie płaszczowe, uzupeł* 
nione przypinanemi pelerynkami, bas* 
lcinki i figara. Niektóre figarka będą 
z tyłu połączone z suknią i tylko z 
przodu luźne i otwarte. Da to moż* 
ność urozmaicenia sukni i zmienia jej 
wygląd nie do poznania. Kto ujrzy 
ten model uzupełniony białą bluzką an*

Bruce ustępuję

Ustępujący prezes Ligi Narodów e 
Bruce (Australja)

X . T a r m t p n l a
DLA CZEG O? Wieloletnim dostaw* 

cą towarów spożywczych dla Bursy 
Rodziny Policyjnej był właściciel skle* 
pu towarów mieszanych przy ul. 3=go 
Maja: W incenty Gajda. W  dniu 6 b. 
m. odbył się ponowny przetarg, w re» 
zulatacie którego dostawę otrzymał Żyd 
Sassower, właściciel dużej kamienicy 
W Tarnopolu. Odebranie Polakowi a 
oddanie Żydowi nastąpiło zdaje się na 
skutek obniżenia — o czem p. Gajda 
wcale nie wiedział — o kilka groszy 
cen towarów.

SPÓŁDZIELNIA MLECZARSKA 
o napędzie parowym zostaje urucho* 
tniona w  Tarnopolu z dniem 1 kwiet* 
n ia b. r . Dostawa mleka jest tak zor* 
ganizowana, że obejmować będzie nie 
tylko powiat tarnopolski, lecz także i 
dalsze powiaty..

JERZYMARJUSZ TAYLOR

JA D  S Ł O \C A
N i e  sama choroba, ale raczej moskity 

Szerzyły panikę w  pensjonacie i powo* 
dowały ucieczkę gości. W ielu z nich 
wiedziało przecież, albo chociażby sły* 
szalo, że te malutkie owady, dużo 
mniejsze od zwykłych komarów, od 
jednego ukłucia zarażają swe ofiary, 
straszną malarją. Schwartz moskitów 
bał się jeszcze więcej, niż samej cho* 
roby.

A  tu, jak  na złość, podczas rozmowy 
z panią Borkową i jej synem, których 
chciał zatrzymać jak najdłużej i miał 
po temu pewne, ważkie powody, jeden 
z  nich bzyknął mu koło ucha. W  na* 
stępnej chwili n ie  żył już wprawdzie, 
złapany i  zgnieciony na miazgę, ale pa* 
ni Borkowa zdążyła go zauważyć.

— Złapał pan moskita — powiedzia* 
'Ja z uśmiechem. — To mi przypomina, 
że chciałam pana prosić o siatkę, żeby 
zabezpieczyć od nich łóżka. Wczoraj 
brzęczały w moim pokoju przez całą 
noc. Ale ostatecznie może już szkoda 
zachodu, bo przecież lada dzień wy* 
bieramy się zpowrotem do Warszawy.

Czech na chwilę zaniemówił z wra* 
żenią.

— Jakto lada dzień? — jęknął wre* 
szcie. — Pani chyba żartuje, pani hra* 
bino. Państwo mieliby wyjechać teraz

okrycia
gielską z krawatem, nie uwierzy, że to 
ta sama suknia, którą widziało się na 
modelce, przybraną szerokim, czerwo* 
nym paskiem i czerwonemi kryształo* 
wemi guzami. Jeżeli szerokie ramiona 
figarka zapiąć na ramionach i otwo* 
rzyć przód, odsłonimy lekką koronko* 
wą bluzeczkę i otrzymamy nowy ro< 
dzaj toalety. Kto pragnie zaoszczędzić 
sobie pieniędzy, może zamiast bluzek 
uszyć sobie kamizelki; efekt będzie ten 
sam, a koszta o  połowę mniejsze.

Żakiety, obok czysto angielskich, 
krótkich, będą luźne, trzyćwierciowe, 
z przodu otwarte, górą wiązane lub 
spięte. Wełniany samodziałowy ko* 
stjum, t. zw. trois pieces będzie nieod* 
zowną częścią wiosennej tualety Pani 
i  będzie rywalizować ze sportowym ko- 
stjumem angielskim.

Paryż uwydatnia w tym roku wszy* 
stkie szwy, czy. to obszywając je skó* 
rą lub lakierem, czy to  haftując gru* 
bym ściegiem w  kolorze odmiennym 
od całości.

Guziki, klamry i różnego rodzaju 
zapięcia robi się w tym sezonie z drze* 
wa, kory i korka. Panie noszą nawet 
pierścionki z tego samego materjału, 
ozdobione inicjałami z metalu. Z  drze* 
Wa wykonane są także różnego rodzą* 
ju  amulety, breloki i pokraczne figur* 
ki, które nosi się na łańcuszkach i za* 
miast bransoletek. CELINE.

Zapoznany komik
Charlie Chaplin debjutował we fil* 

mie „Making a Iiving“ , inscenizowa* 
nym przez amerykańskiego realizatora 
Mac Sennetta. Partnerką nieśmiałego 
komika była Mabel Normand, znana 
z żartów i złośliwych psikusów!, które 
lubiła płatać swoim klolegom w czasie 
pracy. Nie robiła wyjątku, jeśli cho* 
dzilo o małego aktora z Angjji, nie 
zdając sobie sprawy, jak bardzo te nie 
winne figle drażniły biednego „Char* 
lie". Kiedy się dowiedziała od kole* 
gów, że partner nie jest wcale zachwy* 
eony jej dowcipem, wyszukała go w 
jakimś kącie atalier i powiedziała 
opryskliwie: „Nie masz ani za grosz 
poczucia humoru. Wracaj, skądeś 
przyszedł, nam tu  takich nudziarzy 
nie potrzeba". Reżyser, który bystrem
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właśnie, kiedy rozpoczyna się najpię* 
kniejszy sezon, kiedy zaczynają doj* 
rzewać winogrona? No, nie. To niemo* 
żliwe, pani hrabino. I  dlaczego? Ach, 
proszę nic nie mówić — trzepał prędko, 
zniżając głos i oglądając się, jakby się 
obawiał, że ktoś go podsłuchać. — 
W iem dobrze, że to przez te przeklęte 
moskity. Dużo ludzi lęka się ich bar* 
dzo. Ale...

Obejrzał się jeszcze raz i, zapomina* 
jąc o zwykłej uniżoności, szepnął pani 
Borkowej poufale, wprost do ucha:

— Powiem pani coś, ale proszę nie 
powtarzać nikomu, bo niektórzy tego 
nie lubią. Wczoraj właśnie dositałem 
depeszę z Instytutu Meteorologicznego 
w Zagrzebiu. Donoszą, że niedługo bę* 
dziemy tu  mieli borę. To jest taki 
wielki wiatr — wyjaśniał wciąż tym 
samym szeptem. — Bardzo silny wiatr 
z gór. On, broń Boże, nie zepsuje po* 
gody, ale wszystkie moskity pójdą 
sobie... do djabła.

Pani Borkowa spojrzała z porozumie* 
wawczym uśmiechem na syna. Oni 
oboje znali najlepiej powód, dla któ* 
rego musieli przyspieszyć swój po* 
wrót. Tylko pani Borkowa krępowała 
się wyjawić go hotelarzowi. Taki był 
śmieszny i zaniepokojony, jakby ich

Zebie-wk cet̂ t
mn zawsze Aspirinę w zapasie, 
flsp irina jest obecnie wyrabiana 
w kraju. Jako znak, że produkcja 
odbywa się według przepisów 
fabryki „ B a y e r “ widnieje na 
opakowaniach i tabletkach krzyż 
bayerowski, gwarantujący czys­
tość i tożsamość preparatu.

A S P I R I N Y
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Muzeum  pod golem  niebem
Jedyne w swoim rodzaju muzeum 

Skansena pod golem niebem, znajdu* 
jące się w Stockholmie, wpływa do* 
datnio na podniesienie się kultury lud* 
ności miejskiej i wiejskiej Skandyna* 
wji. Zwiększająca się stale liczba eks* 
ponatów wskazuje na pomyślny roz* 
wój tej instytucji. Sprowadzony ostat* 
nio z lasów specjalista będzie tam na 
oczach publiczności wypalał węgiel 
drzewny w celu uświadomienia mie* 
szkańców stolicy, jak< się odbywa pro* 
dukcja tego materjału, potrzebnego do 
wyrobu słyęnej szwedzkiej stali.

Budynek, przewieziony ze starej 
dzielnicy Stockholmu, przypomina wy

okiem poznał się na komiźmie małego 
przybysza z Europy, obronił go z tru* 
dem przed gniewem „gwiazdy", która 
oświadczyła, że nie myśli grać w towa* 
rzystwie tego gburowatego i tępego 
komika.

Nie upłynęło wiele czasu, a Chaplin 
odnalazł swoją drogę do sławy, cho* 
ciąż nie nosił jeszcze wąsików i słyń* 
nego później melonika. W  miarę zdo* 
bywania rozgłosu, wyzbywał się Cha* 
plin swojej nieśmiałości, pozostała mu 
jednak pewna nieufność do ludzi, 
czyniąca zeń dziwaka i samotnika. Nie 
zmiemie wrażliwy, przerywa niekiedy 
zdjęcia na szereg dni, dopóki nie po* 
wróci do równowagi, chociaż takie 
przerwy kosztują go bardzo dużo 
pieniędzy.

wyjazd miał być dla niego katastrofą. 
Paweł wyręczył matkę, chcąc uniknąć 
dalszych nagabywań.

— Musimy wyjechać nie dlatego, 
abyśmy się lękali moskitów, ale po* 
prostu dlatego, że nie stać nas na dal* 
szy pobyt u pana, kochany panie 
Schwartz — powiedział otwarcie.

Ponad wszelkie spodziewanie twarz 
Czecha wypogodziła się natychmiast, 
jakby to oświadczenie sprawiło mu 
prawdziwą przyjemność.

— Ależ, panie hrabio — zawołał, 
zginając się wpół. — Nie chcę nawet 
słuchać o tern. Ile państwo płacili do* | 
tąd? Po osiemdziesiąt dinarów za do* 
bę? Proszę bardzo. Obniżam to do 
połowy. Czy wystarczy?

Wieczorem, tego samego dnia, wspa* 
nialomyślny Czech zamknął się w swo* 
im prywatnym apartamencie, a ściśle 
mówiąc, w małym służbowym pokoiku, 
otwierającym się wprost na kuchnię, 
i zasiadł do pisania listu. Pisał długo, 
z częstemi odpoczynkami, bo mdlała 
mu ręka i dokuczały muchy, zwabione 
światłem żarówki i przedostające się 
do pokoiku niewiadomemi drogami 
poprzez zamknięte szczelnie okiennice. 
Mozolił się nad tym listem coś dwie 
godziny z widocznem zadowoleniem.

List brzmiał:
„Hochgeehrter und sehr gnadiger Herr 

Graf.
Stosownie do polecenia, otrzymane* 

go w  ostatnim liście, obniżyłem dziś 
do połowv onłate za nobvt w moim

glądem przedsiębiorstwo handlowe 
z przed paruset lat. Wielką popular* 
nością cieszy się zagroda lapońska. 
Mieszkańcy jej starają się zachować i 
nadać charakter, jaki nosi w ich mroź* 
nej ojczyźnie. Przetransportowano 
wraz z zagrodą i Lapończykami stado 
renów, liczące 30 sztuk. Ojciec rodzi* 
ny lapońskiej, gdy spadną śniegi, za* 
przęga je do specjalnych saneczek, w 
kltórych używają miłej przejażdżki 
dzieci, zwiedzające wystawę

Wśród w ydaw n ictw
„LOT POLSKI"

Ukazał się 3 i 4 numer „Lotu i oplg. 
Polski" w jednym zeszycie, nieco ppó* 
źniony ze względu na panujący w Iu* 
tym w Warszawie strajk pracowników 
drukarskich. Zeszyt ten utrzymany w 
zbliżonej do poprzednich numerów te* 
gorocznych szacie graficznej, bogato 
ilustrowany, oddaje przedewszyst* 
kiem hołd Panu Prezydentowi Rzeczy* 
pospolitej ze względu na przypadający 
dnia 1 ub. m. dzień Jego Imienin.

W  treści zasługuje na wymienieni! 
przedewszystkiem dodatek, poświęcony 
młodzieży i obok artykułów treści fa< 
chowej — fragment niedrukowanej 
dotąd fascynującej powieści Janusza 
Meissnera p. t. „L.-59“, która nieba* 
wem ukaże się w druku. W  dziale o* 
gólnym zwraca uwagę pięknie ilustro* 
wane sprawozdanie z zimowego mar* 
szu huculskim szlakiem II. Brygady 
Legjonów, jak również krótki, treści* 
wy artykuł z dziedziny słownictwa lofc 
niczego.

pensjonacie wiadomych gości. Uczy* 
nilem tó w chwili, kiedy zgodnie z 
przewidywaniem Waszej Ekscelencji, 
wiadomi goście oświadczyli, że muszą 
już wracać do Warszawy z powodów 
czysto materjalnych.

Otrzymane polecenie więc wypełni­
łem co do joty, ufając, że straty, jakie 
z tego tytułu poniosę, będą przez 
Waszą Ekscelencję wynagrodzone. I 
teraz mam pewne obawy, bo. straty już 
są, gdyż muszę ponieść konsekwencje 
i więcej niż przyrzekłem w  rachunku 
policzyć nie mogę, a nie udało mi się 
niestety osiągnąć całkowicie zadowala* 
jącego wyniku. Wiadoma Dama wpra* 
wdzie uwierzyła w zupełności, że pro* 
pozycja moja wypływa tylko z chęci 
zatrzymania dobrych gości, bo- w osta* 
tnich czasach powodzi mi się kiepśko, 
gdyż większość gości uciekła z pensjo* 
natu, bojąc się moskitów. Widziałem, 
że była gotowa przyjąć propozycję i 
mieszkać tu  jak najdłużej, bo troszczy 
się bardzo o syna, a ja napomknąłem, 
że jego zdrowie wymagałoby pozosta* 
nia przez pewien czas jeszcze w na* 
szym słonecznym i ciepłym kraju. Ale 
wiadomy Młodzieniec popsuł mi trochę 
interes. N ie chcąc urazić Waszej Eksce* 
lencji, muszę powiedzieć, że jest to nie* 
odrodny bratanek Waszej Ekscelencji. 
Jest bardzo dumny i  bardzo uparty. 
Z  początku ani chciał słyszeć mojej 
propozycji i nawet (domyślałem się te* 
go tylko, bo po polsku nie rozumiem) 
robił matce wyrzuty za jej łatwość.

(C. d^n j
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Cztery okresy polskiego h a n *  zagranicznego
(—). Onegdaj w Ministerstwie prze® 

mysłu i handlu odbyło się pierwsze 
zebranie Komitetu Studjów dla badania 
stosunków gospodarczych polsko»wę® 
gierskich. Z  kótkiego komunikatu u® 
rzędowego dowiadujemy się, na co 
zresztą wskazują i cyfry porównawcze, 
że eksport nasz do Węgier natrafia na 
pewne trudności, i pomimo, że istnieją 
wszelkie warunki, które mogłyby za® 
pewnie mu stały rozwój, zmniejsza się 
ostatnio, osiągnąwszy w roku ubie® 
głym zaledwie 4 miljony zł.

Zjawisko to zanotować możemy w 
naszych stosunkach gospodarczych 
nietylko z Węgrami, ale z całym sze® 
regiem krajów zwłaszcza europejskich, 
zjawisko tern jaskrawsze, że należymy 
do krajów dłużniczych, często gęsto 
narażonych na grę polityki gospodarz 
czej krajów wierzycielskich, które w 
oparciu o protekcjonizm i prohibicjo- 
nizm wynajdują coraz to nowsze 
przeszkody, uniemożliwiające „aktyw® 
ność“ czy też „równowagę" krajów 
dłużniczych.

Nic dziwnego przeto, że ogłoszone 
niedawno liczby naszego bilansu han® 
dlowego za . rok 1935 wywołały w ich 
ocenie duże zaniepokojenie w sferach 
i rządowych i gospodarczych. Stwier® 
dzić bowiem należy, że w roku ubie® 
głym zaszły duże zmiany na naszą 
niekorzyść. Zmiany występują tern ja® 
skrawiej, o ile przypatrzymy się roz® 
wojowi naszego handlu zagranicznego 
w ostatnich 10 latach, jak to podniósł 
„Kurjer Poranny", podzielić się dadzą 
na 4 okresy.

W  pierwszym okresie, w latach 
1926—1927 obrót wzrastał, jednocześnie 
jednak rok 1927 wykazuje saldo uje® 
mne w  wysokości 377 milj. zł.

W  drugim okresie, w latach 1928—29 
obrót dochodzi do szczytowego napię® 
cia. W  roku 1928 przywóz wykazuje 
najwyższą cyfrę w ciągu 10=letniego 
okresu 3.362 milj. zł.; na rok 1929 przy® 
pada najwyższa liczba wywozu, do® 
chodząca do 2.813 milj. zł. W  sumie, 
w latach 1928—29 ogólny obrót sięga 
prawie 6 miljardów, saldo ostateczne 
jest jednak ujemne i wykazuje w 1928 
r. 854 milj. zł. deficytu.

W  trzecim okresie, w latach 1930— 
1931—1932 obrót gwałtownie maleje, 
spadając z 6 miljardów do 2 miljardów 
w roku 1932. Jednocześnie jednak bi® 
lans ostateczny układa się pomyślnie, 
przywóz bowiem jest stale niższy od 
wywozu i saldo dodatnie w latach 
i 930—31 dochodzi do 411 milj. zł.

W  końcu w  czwartym okresie w la® 
tach 1933—34—35 obrót stabilizuje się 
na bardzo niskim poziomie, wahając 
się od 1.750 do 1.800 milj. zł.; saldo 
pozostaje jednak dodatnie.

Jak więc zauważyć można, ostatnie 
dwa lata wykazały ogromne skurczenie 
obrotów: przywóz zmalał czterokrot­
nie, wywóz zmalał trzykrotnie. Ponie® 
waż stabilizacja, że ją tak nazwiemy, 
zatrzymała się na bardzo niskim, su® 
chotniczym niemal poziomie, przeto 
drobny nawet wstrząs, jeden niefor® 
tunny krok zachwiać może równo® 
wagę przywozu i wywozu. Na to  nie® 
bezpieczeństwo wskazywaliśmy już 
kilkakrotnie, tymczasem wbrew barje® 
rom . celnym, wbrew polityce kontyn® 
gentpwej i wbrew ograniczeniom, ja® 
kie zastosowano w różnych krajach, a 
na które należało w  takim kraju dłuż® 
niczym, jak Polska, spojrzeć okiem 
biemem, chwytano się jak pasa ratun® 
kowego przeróżnych teoryj i niemi 
kitować chciano nasze braki czy grze® 
chy w polityce handlu zagranicznego.

Dziś doszliśmy do stanu, w którym 
dalsze ograniczanie przywozu staje się 
wprost niemożliwością — można je­
szcze tu i tam wskazać na jakiś przy® 
wóz zbędny (skóry surowe, owoce 
luksusowe itd.); wywóz zaś nasz staje 
prz ed coraz to grożniejszemi przeszko® 
darni.

Przywóz nasz, wynoszący 860 milj. 
zł. wyraża się w ten sposób na 1 mie® 
szkańca Polski, jak ktoś obliczył, wy® 
pada 26 zł. rocznie, czyli 2.15 zł. mie® 
sięcznie. Jeśli porównamy to z przy®

wozem zagranicznym innych krajów, 
wówczas stwierdzimy, że to niezbyt 
wiele. Przywóz ogranicęony jest do 
ostatnich granic. A  cóż się dzieje 
z wywozem? Gdy przywóz z 799 milj. 
zł. podniósł się w roku ostatnim na 
860 milj. zł., nafinczas wywóz spadł z 
975 milj. zł. na 925 milj. zł., a saldo 
dodatnie z 176 milj. zł. w r. 1934 spa® 
dło do 65 milj. zł. w r. 1935.

Oceniając tę sytuację, pisma i koła 
fachowe uderzają na alarm i słusznie. 
Nasz odruch gospodarczy ściska się,

Lwów na czele drożyzny
Od dłuższego czasu wskazujemy na 

fakt, że Lwów stale wybija się na 
czoło miast najdroższych pod wzglę® 
dem utrzymania w  Polsce. — Nie® 
stety, żaden z czynników za ten 
stan odpowiedzialny nie czyni wysił® 
ków w kierunku zrównania nas choćby 
tylko z Warszawą, o której dziś twier® 
dzi się powszechnie, że jest tańszą od 
Lwowa. Świadczą o tern również wskaź® 
niki kosztów utrzymania, które zanoto® 
wane zostały w ostatnich „Wiadomo­
ściach Statystycznych" (z. S—6). We® 
dług więc powyższych danych, wskaź® 
nik ogólny dla wszystkich miast w Pol.® 
sce wynosił w miesiącu styczniu b. r. 
46.2, dla Warszawy 47.2, dla Łodzi 
46.2, dla Dąbrowy Górniczej 45.4, dla 
Sosnowca 44.3, dla Lublina 45.1, dla 
W ilna 43.2, dla Poznania 46.9, dla Gdy® 
ni 46.4, dla Przemyśla 46.0, dla Stani® 
sławowa 44.3, dla Kołomyj! 46.0, dla 
Stryja 44.1, dla Tarnopola 41.5, dla Bo® I 
rysławia 44.2, dla Drohobycza 45.5, a . 
dla Lwowa 47.4. Jesteśmy więc o 0.2 
w ocenie wskaźnikowej drożsi od stoli® I 
cy. Jakim okolicznościom mamy to do I

Nożyce cen nadal rozwarte
Ogólny wskaźnik cen hurtowych w 

styczniu wyniósł 52.2 wobec 52.7 w 
grudniu ub. r. i 52.7 w styczniu ub. r. 
(podstawa r. 1928 =  100).

Poniżej podajemy wskaźniki cen 
hurtowych w  styczniu dla poszczegól® 
nych grup specjalnych (w nawiasach 
pierwsza liczba oznacza wskaźnik z 
grudnia ub. r., druga — ze stycznia 
ub. r.):

Żywność i używki 48.1 (49.1 — 48.2), 
nabywane przez spożywców 54.9 (56.2 
— 55.7). A rtykuły rolne krajowe 42.4.

Bogactwo surowców w  Polsce
Polska jest bogatą w bardzo wiele 

surowców. Lecz jak wszystko w przy® 
rodzie, również i te osiągną kiedyś 
swój koniec. Prace uczonych mniej lub 
więcej dokładnie określają, na jak dłu® 
go starczą posiadane przez nas su® 
rowce.

Najważniejszym surowcem naszym 
jest węgiel kamienny. Obliczamy go 
na 62 miljardy ton, gdy eksploatujemy 
rocznie około 28 milj. ton. Starczy 
nam zatem węgla na 2.000 lat. Dodać 
musimy, że węgla brunatnego mamy 
jeszcze 4.9 miłjarda ton, a torfu 2 i pół

ŚWIATOWY EKSPORT MASŁA 
Według ogłoszonych ostatnio da®

nych statystycznych Międznarodowe® 
go Instytutu Rolniczego w  Rzymie, 
światowy eksport masła w roku 1935 
wyniósł 585.324 ton, wykazując wzrost 
w stosunku do 1934 roku o 4.315 ton. 
N a pierwszem miejscu wśród krajów 
eksportujących masło stała Nowa Ze® 
landja, której eksport wyniósł 141.703 
ton, na drugiem miejscu Danja z eks® 
portem 138.000 ton., na trzeciem miej­
scu Australja 104.549 ton; inne kraje 
wywoziły ilości mniejsze niż 100.000 
ton. Polska stała na 13®em miejscu 
wśród krajów eksportujących masło, 
wywożąc w roku 1935 — 5.685 ton 
wobec 4.437 ton w roku 1934. Jakkol®

nasze płuca gospodarcze zmniejszają 
się, nasza płaszczyzna gospodarcza 
zmniejsza się.

Szukamy dróg ratunku na rynku 
wewnętrznym, ale i ten mimo różnych 
cięć i zastrzyków zawodzi. Należy więc 
oglądnąć się za realniejszą, zdrowszą, 
prostszą drogą ratunku, drogą, po któ® 
rej kroczyć winno państwo dlużnicze. 
Wyszukanie tej drogi jest o tyle pil® 
niejsze, że świat puścił w ruch transmi® 
sje zbrojeniowe, w  których my w tej 
chwili nie bierzemy udziału.

zawdzięczenia. Niemałą rolę w. tym po® 
chodzie drożyzny odgrywa cena chle® 
ba, który, jak podają „Wiadomości 
Stat.“, w okresie od 27 stycznia do 1 
lutego b. r. był na lwowskim rynku w 
stosunku do całej Polski najdroższy. 
Gdy bowiem Warszawa za 1 kg. żyt® 
niego chleba pytlowego płaciła 27 gr., 
Łódź 25 gr., Sosnowiec 22 gr., Lublin 
23 gr., Poznań 25 gr., Bydgoszcz 25 gr., 
to we Lwowie chleb ten kosztował 28 
gr. za kilogram.

Weźmy drugi przykład. Słonina w 
Warszawie kosztowała w tym samym 
czasie za kilogram 1.35 zł., w Sosnowcu 
1.50 zł., w Wilnie 1.32 zł., w Bydgo® 
szczy 1.55 zł., w Katowicach 1.50 zł., w 
Krakowie 1.50 zł. — we Lwowie nato® 
miast za 1 kg. słoniny płaciliśmy aż 
1.70 zł. Te dwa skromne przykłady 
wskazują chyba zbyt wyraźnie, że ry­
nek cen we Lwowie nie jest uporządko® 
wany i że do uzdrowienia jego przystą­
pić należy jak najrychlej. Obowiązek 
ten spada w pierwszym rzędzie na wła® 
dze magistrackie i na starostwo grodz® 
kie.

(45.7 — 42.8), sprzedawane przez roi® 
ników 35.6 (37.2 — 33.3). Artykuły 
przemysłowe 56.1 (56.1 — 57.1), surow® 
ce 54.2 (53.8 — 54.8), półfabrykaty 
54.1 (54.2 — 55.0), wyroby gotowe 
59.6 (60.1 — 61.1). Surowce i półfabry® 
kąty przemysłowe 54.2 (54.0 — 54.9), 
uzależnione od zagranicy 43.5 (43.8 — 
41.7, skartelizowane 76.3 (76.6 — 83.4), 
pozostałe 48.4 (48.0 — 47.3). Mterjały 
budowlane 49.1 (50.4 — 50.5). Arty® 
kuły nabywane przez, rolnika 65.3
(65.3 — 67.8).

miłjarda ton masy (ilość ta równa się 
półtora miłjarda ton węgla). Nafty ma® 
my 160 milj. ton, rocznie eksploatuje® 
my 600.000 ton. Starczy na 250 lat. Ru® 
dy żelaznej 165 milj. ton; wydobywa® 
my rocznic 160.000 — zapas na 1.000 
lat. Rud cynkowych mamy 2.5 milj. 
ton, starczy nam na 40 lat, podobnie

| mamy ołowiu metalicznego 300.000 ton. 
Soli mamy 5.9 miłjarda ton. Soli pota® 
sowych 450 milj. ton. A  zatem możemy 
zupełnie spokojnie patrzeć w przy® 
szłość, gdyż w podstawowe surowce 
jesteśmy dobrze zaopatrzeni.

wiek w ogólnym eksporcie światowy 
eksport masła polskiego nie odgrywa 
roli poważniejszej, to jednak w ostat® 
nim roku wykazał stosunkowy wzrosit, 
gdyż udział Polski w 1934 roku wyno® 
sił 0.76 proc, eksportu światowego.

PRA COW NICY ZW IĄZKÓW  
SAMORZĄDU TERYTORJALNEGO

N a obszarze całej Polski liczba pra® 
cewników samorządowych w  r. 1934— 
35 wynosiła 88.023 osób, z czego umy® 
słowych pracowników było 40.471, fi® 
zycznych 47.552. W  administracji pra® 
cowało 53.522 osoby (60.8 proc.), w  
zakładach dobra publicznego i  w 
przedsiębiorstwach 34.501 (39.2 proc.), 
w tem fizycznych 25.084.

W e Lwowie liczba pracowników 
związków samorządu terytorjalnego 
wynosiła 4.398 osób, z czegą umysło­
wych 1.181, fizycznych 3.217. W  admi® 
nistracji pracowało 1217 osób (737 
umysłowych pracowników a 480 fizy® 
cznych), zaś w zakładach dobra publi® 
cznego 3.181 (444 pracowników umy® 
słowych a 2.737 prac, fizycznych).

EGZAM INY CZELADNICZE
Minister przem. i handlu ogłosił no­

we rozporządzenie, dotyczące egzami® 
nów czeladniczych. Komisje egzamina® 
cyjne składać się będą obecnie z prze® 
wodniczącego i przynajmniej 3®cl: 
członków.

Od kandydata żądać się ma elemen® 
tarnych umiejętności czytania i pisa® 
nia po polsku, rachowania i rysowania 
w granicach potrzeb zawodowych.

W  wypadku, o ile terminator nie 
mógł odbyć nauki w  publicznej szkole 
dokształcającej zawodowej, musi przed® 
stawić zaświadczenie władzy szkolnej, 
iż nie mógł odbyć tej nauki z braku 
miejsca, bądź też może przedstawić 
zaświadczenie władz wojewódzkich o 
innej uzasadnionej przyczynie braku 
świadectwa szkolnego. Nowe rozporzą® 
dzenie wchodzi w życie od dnia wczo® 
rajszego i traci moc obowiązującą 31 
grudnia r. b.

Życie gospodarcze
— NTA orzekł w sprawie pobierania 

kar za zwłokę w zaległościach podatko­
wych jak również odsetek za odroczenie 
kosztów egzekucyjnych, że przepis ten nic 
ma zastosowania w wypadkach wykupienia 
w przepisanym terminie właściwych świa­

dectw przemysłowych. (Orzecz. L. 4084/33).
— Nowa ustawa o ochronie lokatorów 

wymagała wielu wyjaśnień Toteż spodzie­
wano się, iż Min. Sprawiedliwości opracu­
je rozporządzenie wykonawcze do wspom­
nianej ustawy.

Jak dowiadujemy się jednak, rozporzą­
dzenie takie nic będzie ogłoszone. Toteż, 
jeśli chodzi o sporne punkty ustawy, będą 
one wyjaśnione dopiero w drodze orzeczeń. 
Sądu Najwyższego.

GIEŁDA PIENIĘŻNA
Lwów, dnia 11 marca.

Obroty w akcjach Banku Polskiego po 
zł. 93.50.

Dolar około zł. 5.25 i pół

AKCJE.
Bank Polski 94.00 -  93.75, Lilpop 9.00.
Dolar w obrotach prywatnych-. 5.25 i 

pół.
Lwów, dnia 11 marca.

WARSZAWA. 5 proc. poż. konwersyjna
60.75, 5 proc. poż. kolejowa 5650, 6 proc, 
poż. dolarowa 74.50, 4 proc. poż. doiaro® 
wa 52.00, 7 proc. poż. stabilizacyjna 6225 
— 62.88 drobne.

DEWIZY I WALUTY.
Bclgja 8955 89.73 8957, Holandja 360.95 

361.67 360.23. Londyn 26.24 26.31 26.17. N. 
Jork 5.26 i pół 5.27 i trzy czwarte 525 i 
jedna czwarta, N. Jork tel. 5.26 i trzy czwar 
te 528 5.26 i pół. Oslo 131.90 132.23 13157. 
Paryż 35.01 35.08 34.94, Praga 21.96 22.00 
21.92, Sztokholm 13550 135-65 134.97,
Szwajcarja 173.30 173.64 172.96. Madryt 
7258 72.73 72.43.

LONDYN. N. Jork 4.98 i pięć szesna­
stych, Paryż 74.91, Berlin 1251, Amsterdam 
7.27, Bruksela 2950. Włochy 6225, Szwaj­
carja 15.14 i pół, Kopenhaga 22.40, Sztoks 
holm 19.39 i pół, Oslo 19.90 i jedna czwar­
ta, Praga 119 i trzy ósme, Wiedeń 2651, 
Warszawa 26.25.

ZURYCH. Paryż 20.20 i trzy czwarte. 
Londyn. 15.14 i jedna czwarta, N. Jork 3-04, 
Bruksela 51.67 i pół. Włochy 2425, Amster­
dam 20852 i pół, Berlin 122.95, Sztokholm 
78.05, Oslo 76.05, Kopenhaga 67.60, War® 
szawa 57.70.

PARYŻ. Londyn 74.93, N. Jork 15.04, 
Bruksela 255.75, Włochy 120.60. Szwajcarja
494.75, Berlin 608.50.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Na Giełdzie obroty w pszenicy, jęczmie­

niu, grochu, nasieniu lnu, owsie, mące i o-

Ceny naogół niezmienione. — Tendencja 
utrzymana, usposobienie spokojne.
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Wodny spadochron Ekscentryczność wstecz
Inżynier H. T. Burton skonstruował 

ciekawą lódź*plywak, mogącą utrzy* 
mać się przez szereg godzin na po* 
wierzchni nietylko z załogą, złożoną 
i  dwu ludzi, ale również z zatopio* 
nym naskutek wypadku samolotem. 
Okrągły, w kształcie pierścienia z 
dnem, pływak jest wykonany z kau* 
czuku i impregnowanego płótna. Prze* 
znaczeniem jego jest ratowanie załogi 
samolotu lądowego, który w wypad* 
ku defektu silnika podczas przelotu 
nad morzem musi „wodować‘‘.

W tedy załoga przy pomocy sprężo* 
nego powietrza, zawartego w butli, za 
naciśnięciem jednego włącznika wy* 
pełnia pływak i z chwilą pogrążenia 
się płatowca w wodzie, utrzymuje się

TRAGEDJA MŁODEJ DZIEW* 
CZYNY

Przemyśl, 11. 3. (Tel. wł. -  K.). W  
Medyce pow. przemyskiego wieśniacy 
znaleźli na brzegu Sanu zwłoki dziew, 
czyny, wyrzucone przez rzekę. W  o» 
fierze Sanu rozpoznano Jadwigę Pacz* 
kowską, lat 19, o której zaginięciu z 
domu rodzicielskiego oncgdaj dono* 
siliśmy. Jak się okazuje. Paczkowska 
popełniła samobójstwo, skacząc do wo* 
dy. Przyczyna samobójstwa nieznana.

STRAJK FORMIERZY 
W  PRZEMYSŁU

Przemyśl, 11. 3. (Tel. wł. -  K.). Na 
terenie fabryki maszyn „Polna" w 
Przemyślu wybuch! strajk 44 formie* 
rey na tle zarobków i wprowadzenia 
pracy na akord, zamiast dotychczaso* 
wego 8*godzinnego dnia pracy. W  
sprawie tej podjął interwencję inspek* 
torat pracy w  Przemyślu.

£. B r o d ó w
ZAGADKOW E POŻARY. W  za* 

grodzie Jana Harasymczuka w Gajach 
starobrodzkich, gmina Suchowola wy* 
buch pożar, który zniszczył wszystkie 
zabudowania mieszkalne i gospodar* 
cze oraz żywy inwentarz. Szkoda wy* 
nosi 3.200 zł. Przyczyny pożaru nara* 
zie nie ustalono.

ZABÓJSTWO. Na Łące koło Poni- 
kowicy w  pow. brodzkim znaleziono 
onegdaj zwłoki Demka Szelesta liczące* 
go lat 39 zamieszk. w Ponikowicy. Do* 
chodzenia policyjne ustaliły, że Demko 
Szelest został zastrzelony z karabinu 
dwoma strzałami w  prawą łopatkę i 
dłoń. Policja wdrożyła dochodzenia 
celem ujęcia sprawców.

PROBLEMY LW OW A.

Gdzie ma stanąć w e  Lwowie
wielki Gmach Sadowy?

Jak wnioskować można z wiadomo* 
ści, które w  czasach ostatnich przedo* 
stały się do prasy, Ministerstwo Spra* 
wiedliwości w  swoim programie in* 
westycyjnym na okres najbliższy u* 
względniło konieczność budowy kom* 
pleksów gmachów sądowych we 
Lwowie, — przez co sprawa ta nabiera 
cech aktualności.

Byłaby to  zatem po zamierzonej w 
okresie najbliższym budowie komple* 
ksu gmachów sądowych w Przemy* 
ślu, — druga wielka inwestycja budo* 
wlana Ministerstwa Sprawiedliwości 
na terenie Małopolski wschodniej.

Niewątpliwie opinja społeczna, dziel­
nicy naszej powita zapowiedź zamie* 
rzonej budowy, z żywem zainteresowa* 
niem i szczerem uznaniem. — Obcho* 
dzi ona nietylko świat sądowniczy, 
zmuszony dziś do ciężkiej pracy w wa* 
runkach lokalnych urągających najpry* 
mitywniejszym wymogom spokojnej i 
skupionej pracy. Obchodzić powinna 
żywo również wszystkich tych, komu 
gospodarcze stosunki miasta naszego 
nic są obojętne. W  warunkach dzisiej* 
szej egzystencji kryzysowej, wielka 
kilkumiljonowa inwestycja budowlana 
jest przecież najbardziej skutecznym, 
jeżeli nie jedynym środkiem oobudze*

na powierzchni. Oprócz tego samolot 
przy pomocy linki umocowany jest od 
spodu do pływaka i dzięki temu sta* 
tek może nietylko uratować załogę, 
ale również i samolot. Niemal wszyst* 
kie samoloty angielskie, które w ostat* 
nich miesiącach wykonywały przeloty 
nad morzem, zostały zaopatrzone w 
opisane pływaki.

Szturm na Amba Aladżi

Zdjęcie z ostatnich walk w Tembienie. Askarowie włoscy biegną do ataku 
na górę Amba Aladż

Kabiny telegraficzne
w  miastach Ameryki

Amerykańskie Towarzystwo elek* 
tryczne W estern Union Co. zarówno 
dla wygody publiczności, jak i dla roz 
szerzenia swojej działalności, zrealizo* 
wało bardzo ciekawy pomysł. W  bar* 
dziej uczęszczanych miejscach, jak 
dworce kolejowe, wielkie sklepy, oraz 
poczekalnie w teatrach i kinach, zó* 
stały ustawione kiośkfi, z których przy 
pomocy telefonu mogą być nadawane 
depesze.

Abonent łączy się telefonicznie ze 
stacją Western Union i dyktuje treść 
depeszy, telefonistka oblicza ilość słów 
i zalicza depeszę do jednej z  kategorji 
opłat, wynoszących okrągłą sumę. Pie* 
niądze nadający wpłaca do automatu, 
który o wykonaniu tej czynności sy* 
gnalizuje telefonistce, poczem depesza

nia życia gospodarczego miasta i ozy* 
wienia zamierających z braku pracy 
warsztatów.

Ze sprawą tą łączy się jeszcze wzgląd 
jeden, tak często niedoceniany — 
wzgląd na urbanistyczny rozwój mia* 
sta. Pod tym właśnie kątem widzenia, 
pragnąłbym, czyniąc zadość życzeniu 
Szan. Redakcji „Dziennika Polskiego" 
poruszyć sprawę zamierzonej budowy.

Dla miasta, jako pewnej logicznej ca* 
lości nie jest rzeczą obojętną, gdzie 
ten lub ów gmach o charakterze monu* 
mentalnym ma stanąć. W  nader skom* 
plikowanym co do form i prteznacze* 
nia zespole ulic i bloków budowla* 
nych współczesnego miasta, gmachy 
monumentalne o przeznaczeniu publi- 
cznem są powołane do spełniania na* 
der ważnej roli, zaznaczając wielkością 
swoją, oraz wyglądem punkty węzłowe 
ogólnej kompozycji miasta. Szereg ra ­
cjonalnie założonych punktów węzło* 
wych, powiązanych ze sobą właściwe* 
mi arterjami, stanowi szkielet urbam* 
styczny miasta, który wypełniony ma­
są budowli publicznych i prywatnych, 
— wystąpi kiedyś w przyszłości, jako 
harmonijna, celowa kompozycja, cacjc* 
nalnie założonego miasta, które w. pe* 
wnych sprzyjających warunkach stać

Stany Zjednoczone miały dotych* 
czas reputację kraju rekordów, ojczy* 
zny pomysłów ekscentrycznych, manji 
wielkości. Tu powstały drapacze nie* 
ba, największe mosty, najnowocze* 
śniejsze miasta w szachownicę. A  jed* 
nak... Od pewnego czasu Ameryka za* 
czyna chorować na gust starożytności, 
chciałaby posiadać nietylko starożytne

zostaje przekazana do adresata. Po* 
mysi ten pozwala o każdej porze dnia 
w wielu punktach miasta nadawać de* 
pesze bez potrzeby udawania się do 
urzędu pocztowego, co z jednej strony 
odciąża urzędy, a z drugiej ułatwia na* 
danie telegramu.

, ,C  e r a m i R a "
M a g a z y n  p o r c e l a n y  i s z k ł a  

pod kier. A .  O n y ś k i
L w ó w , H a lic k a  5 (w  p o d w ó r z u )  

poleca po cenach najniższych 
naczynia kuchenne, szkła, porcelanę, fajans.

się może prawdziwem dziełem sztuki. 
Liczne wzory takiego właśnie u* 
kształtowania miasta przekazała nam 
przeszłość.

A  stać się to mogło tylko dzięki te* 
mu, że założeniem ulic i budową po* 
szczególnych gmachów, kierowała szer* 
sza idea budowdana miasta, jako cało* 
ści, — podporządkowując ich rozmia* 
ry  i formy pewnej artystycznej koncep­
cji ogólnej.

Innej drogi niem < Najlepiej opraco­
wany plan zabudowany pozostanie 
martwym kawałkiem papieru, jeżeli 
równolegle nie wystąpi dążenie do ra* 
cjonalnego wypcK.mta jego ram trój* 
wymiarową masą budowlaną. Wartość 
założeń urbanistycznych staje się oczy* 
wistą dopiero wówczas, gdy ząkrfslo* 
ny przez nie plan zabudowy zostanie 
zgodnie z zamierzeniem zrealizowany!

Mimo, iż lata ostatnie znacznie spo* 
pularyzowaly u n is  zrozumienie wat* 
tości planów regulacyjnych, częste 
przeoczanie powyższej zasady powo* 
auje wciąż jeszcze wiele błędów. Mamy 
tak liczne przecież w Polsce przykłady, 
iż plan regulacyjny idzie swoją drogą, 
a zabudowa miasta swoją... Wyniki 
są oczywiście przypadkowe i ujemne.

W  sprawach urbanistyki, szczegół* 
niej tam, gdzie chodzi o założenia mo* 
numentalne, brak nam wogóle w Pol* 
sce dobrej tradycji.

Wielki ruch na tern polu, zopocząt* 
kowany w Europie zachodniej jeszcze 
w okresie Odrodzenia, wytworzył w 

j Ciągu wieków XVII., XVIII. i  XIX.

zamki, jak Europa, ale i stare, średnio* 
wieczne miasta.

Starożytnych, stylowych miast w  A* 
meryce niema. Ale można je stworzyć 
— tak przynajmniej myślą Ameryka* 
nie. Wzięli się też po swojemu do tej 
sprawy. Gubernator stanu W irginja 
postanowił więc przebudować leżące 
w granicach tego stanu miasto Wil* 
Iiamsburg w starym stylu. Miasto po* 
wstało w 1632 roku i większość bu* 
dynków oraz plan miasta przypomi* 
nały zupełnie miasta angielskie z tej 
epoki.

W  1750 roku Wilłiamsburg zostało 
przebudowane, odnowione i  straciło 
zupełnie swój wygląd i charakter sta* 
rożytny. Obecnie wszystko to ma być 
przywrócone. Wilłiamsburg ma być 
znowu miastem z czasów królowej 
Anny.

JTe S k a l a l u
WYKŁADY W  KLUBIE OBYWA* 

TELSKIM. W  tutejszym klubie oby* 
watelskim rozpoczął się ostatnio cyk! 
wykładów zorganizowanych przez za* 
rząd tego klubu. Inauguracyjny odczyt 
p. t. „Polska rzeczywistość" wygłosił 
starosta powiatowy Suchowski. Zain* 
teresowanie odczytami wśród tutejsze* 
go społeczeństwa jest bardzo duże.

PIERWSZE PRACE WIOSENNE. 
Niespodziewana szybka wiosna i pię* 
kna pogoda utrzymująca się od kilku* 
nastu dni zmusiły rolników do rozpo* 
częcia pierwszych prac wiosennych. W. 
niektórych częściach powiatu rolnicy 
przystąpili już nawet do zasiewu.

ZEBRANIE ZW IĄ ZK U  OSAD­
NIKÓW . Pod przewodnictwem b. po* 
sła Klicha, odbyło się w  sali Wydziału 
powiatowego w Skałacie zebranie 
Związku osadników pow. skałackiego. 
N a zebranie przybyli przedstawiciele 
władz z starostą Suchowskim na czele. 
Zebrani domagali się w swych przemó* 
wieniach dalszych obniżek cen artyku* 
łów przemysłowych dostosowanych do 
cen produktów rolnych, poczem omó* 
wili szereg spraw aktualnych, dotyczą­
cych tutejszych osadników. Przebieg 
zjazdu miał charakter poważny i  rze* 
czowy. W  powziętej rezolucji zebrani 
wyrazili hołd dla P. Prezydenta Rze* 
czypospolitej, Gen. Insp. Armji Gen. 
Rydza Śmigłego, oraz uznanie dla rzą» 
du premjera Kościalkowskiego.

Czytajcie i rozpowszechniajcie 
„DZIENNIK POLSKI"

szereg pierwszorzędnych założeń repre* 
zentacyjnych miejskich.

Brak silnej władzy państwowej w 
Polsce, słaby rozwój miast, następnie 
zupełna utrata własnej państwowości 
spowodowały, iż brak było w Polsce 
na przestrzeni wieków czynnika powo­
łanego do wprowadzenia w życie wiel* 
kich idei urbanistyczno * budowla* 
nych. Stąd pochodzi prawdopodobnie 
ten charakterystyczny zanik zmysłu 
reprezentacyjnego w budownictwie 
miast naszych. D o dziś panuje tam pod 
wielu względami raczej średniowieczna 
przypadkowość.

O wyborze miejsca pod reprezenta* 
cyjne gmachy państwowe decydują za* 
zwyczaj czynniki zupełnie przypadko* 
we lub uboczne, jak taniość lub daro* 
wizna gruntu, nie zaś względy natury 
ogólnej.

Nawet w stolicy, gdzie w okresie 
kilkunastu lat niepodległości panował 
dość ożywiony ruch budowlany, tru* 
dno doszukać się dodatnich skutków 
tego ruchu w wyglądzie miasta. A  prze* 
cięż z samych tylko środków państwo* 
wych pochłonął on przeszło pól miljar* 
da złotych.

W ielkie gmachy państwowe wbudo* 
wane w linję ulic, bądź rozmieszczone 
na nieznanych nawet rodowitym war* 
szawiakom peryferjach, nie przyczy* 
niły się wniczem do podniesienia re­
prezentacyjnego wyglądu stolicy.

Błędów tych w przyszłości należało* 
by unikać. Mamy wszak prawo, by 
wielki okres odrodzenia państwowości
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D z i e ń  k u l t u r a l n y
ZABYTEK KARTUSKI. W stolicy „Szwaj 

carji Kaszubskiej" Kartuzach, niezwykle cie< 
kawym jest zabytek w postaci kościoła po« 
kartuskiego oraz dawne zabudowania kla« 
sztome. Klastor powstał na przesmyku 2 je» 
zior Grzybna Wielkiego (dziś Klasztornego) 
i Grzybna Małego, pod nazwą Raj Marji. 
Fundatorem klasztoru był Jan z Rusoczyna 
pod Gdańskiem, właściciel ongiś wioski 
Gdyni. On to w roku 1381 ofiarował kia. 
sztorowi Gdynię na własność.

ODKOPANIE DOMU PRZEDHISTO. 
RYCZNEGO W WEJHEROWIE. W cza. 
sie przeprowadzania robót ziemnych przy 
budowie domu, kolejarz Pęka w Smiechowie 
pod Wejherowem, natrafił na przedhistor,. 
grób umowy. Natychmiast zawiadomione 
władze przeprowadziły z zachowaniem 
wszelkich ostrożności odkopanie grobu. — 
Wewnątrz w kamiennym, bardzo regularnym 
grobowcu stały cztery urny. W czasie wy. 
dobywania, dwie znich rozsypały się spo. 
wodu kompletnego zmurszenia. Pozostałe 
dwie wyjęto w całości.

WYSTAWA „SPORT W SZTUCE" W 
Ł P. S. Wobec zbliżającego się terminu wy. 
stawy „Sport w Sztuce", w której ramach 
będzie przygotowany udział Polski w XI. 
Olimpjadzie w Berlinie w czerwcu b. r., In. 
stytut Propagandy Sztuki komunikuje: Ter. 
min przyjmowania prac upływa z dniem 2 
kwietnia. Wystawa obejmuje architekturę, 
rzeźbę, malarstwo, grafikę, oraz rzeźbę i gra. 
fikę użytkową: puhary, medale, afisze, dy. 
plomy i t. d. Suma nagród na wystawie wy. 
nosi 5.000 zł. Formularze zgłoszeń i regu« 
lamin olimpijski wydaje bezpłatnie kasa I. P, 
S., Królewska 13.

WYWIAD Z KIEPURĄ. Berliński „Film. 
Kurrier" z dnia 4 b. m. zamieszcza wywiad 
z  Janem Kiepurą w przeddzień jego wyjazdu 
do Wiednia. Znakomity śpiewak grać będzie 
W Wiedniu główną rolę w filmie „W pro. 
mieniach słońca" pod kierunkiem reżyser, 
skim Carmine Galona, mając jako partnerkę 
Friedl Czepa. Artysta grać będzie w filmie 
tym rolę szofera, który po różnych przy, 
godach i perypetjach znajduje cel swej ty. 
ciowej wędrówki na scenie operowej. Po u. 
kończeniu pracy w tym filmie, Kiepura wra. 
ca do Berlina, celem zrealizowania nowych 
swych planów artystycznych.

Dochód żony 
a zobowiązania alimen- 

tarne męża
Sąd Najwyższy wyjaśnił, czy okolicz. 

ność, że żona ma pewien dochód ze 
swej pracy lub z innych źródeł zwal, 
nia męża, który bez winy żony uchyla 
się od wspólnego pożycia, od obo. 
wiązku dostarczenia jej utrzymania. 
Jak wynika z orzeczenia Sądu Najwyż­
szego, obowiązek ten ustaje tylko wte» 
dy, gdy dochód żony jest wystarczają, 
cy dla jej utrzymania, lub gdy dochody 
męża są tak  nikłe, iż nie mógłby on nic J 
z nich żonie udzielić bez znacznego I 
dla siebie uszczerbku i byłby wówczas I 
sam w gorszem położeniu niż żona, l

naszej pozostawił ślad trwały w  wyglą. 
dzie miast naszych, by stały się one 
zmaterializowanym odpowiednikiem 
wielkich idei, jakim służyć pragniemy.

W  naszych lwowskich stosunkach, 
okazja budowy gmachu o kubaturze 
stukilkudziesięciu metr, kub., jest oka. 
zją nader rzadką i dlatego należy za. 
stanowić się wszechstronnie, jak 
gmach ten usytuować, tak, by nietylko 
spełniał dobrze swoje przeznaczenie, 
lecz wpłynął również korzystnie na 
wygląd i przyszły rozwój miasta.

Nie jest rzeczą obojętną, czy gmach 
taki zatraci się wśród szablonu ota. 
czających ulic, — lub też stanie się do. 
datnim akcentem, zapoczątkowaniem 
czegoś, co w przyszłości stać się może 
chlubą miasta i jego ozdobą.

Sprawa wyboru miejsca powinna 
być zatem poddana wszechstronnej roz. 
wadze z punktu widzenia urbanistycz. 
nych interesów miasta, które ofiaro, 
wuje grunta pod budowę.

Zwołana przed kilku tygodniami z 
inicjatywy Prezesa Sądu Apelacyjnego 
p. Zbrowskiego konferencja fachów, 
ców zgrupowanych w Oddziale Iwo. 
wskim Stowarzyszenia Architektów R. 
P„ wyjaśniła dostatecznie realne możli. 
wości usytuowania tak wielkiego kom= 
pleksu na jednym z terenów miejskich. 
-— Po fachowym referacie i skrupulat. 
nym przestudjowaniu stojących do 
dyspozycji możliwości, wobec zastrze­
żeń Ministerstwa Sprawiedliwości co 
do wysokości zabudowania ustalono, 
iż właściwie tylko dwa tereny znaidu.

W ojska niemieckie w  Moguncji

R uletka i system y gry
O d dwustu blisko lat istnieje rulet, 

ka, istnieją domy gry, kasyna, grają i 
przegrywają tysiące, dziesiątki tysięcy 
ludzi. Wśród graczy znajdowali się 
bezwątpienia ludzie mądrzy, bystre 
umysły, zdolni matematycy, którzy 
miesiącami i  latami pracowali nad 
zbadaniem praw, według których toczy 
się kulka ruletki. A  jednak żadnemu 
nie udało się skonstruować metody, 
któraby wyjaśniała to, co nazywamy 
ślepym przypadkiem.

W ielki myśliciel francuski, Pascal, 
skonstruował pierwszy ruletkę, co. 
prawda nie w celu wprowadzenia no. 
wej gry hazardowej. Chciał on okre. 
ślić prawa matematyczne i fizyczne, 
którym podlega kulka, rzucona na o. 
bracającą się tarczę. Znakomity uczo­
ny przeprowadził niezliczoną ilość do. 
świadczeń, wykonał szereg obliczeń i 
wszystko tylko po to, ażeby stwier. 
dzić w końcu, iż nie istnieje żadne 
prawo t. zw. serji wygranych lub prze, 
granych. Kulka opisuje za każdym 
rzutem inną krzywą, której linji nie 
można określić z góry.

Pomimo to, jak dawniej tak i dzi. 
siaj, nie brak ludzi, którzy wmawiają 
w siebie i w  innych, iż są wynalazcami, 
posiadaczami niezawodnego systemu 
gry. Jak dowodzą jednak kroniki

jące się w  niezbyt wielkiej odległości 
od centrum miasta, nadają się do za. 
budowania.

Są to mianowicie: Plac przy ul. Be. 
ma, obecny teren Zakładów Aprowi. 
zacyjne miasta Lwowa, oraz plac a ra­
czej dwa place przy ul. Pełczyńskiej, 
położone między budującym się gma. 
chem Zakładów Elektrycznych a ulicą 
Bułgarską.

Oba tereny położone są mniej więcej 
w jednakowej odległości od centrum 
miasta (w promieniu ok. 1 kim.) po. 
siadają dogodne połączenia zarówno z 
miastem, jak i dworcem, z pewną jed. 
nak przewagą na korzyść ul. Pełczyń. 
skiej.

Teren przy ul. Bema jest nieco za 
mały, lecz pod warunkiem rozszerzenia 
drogą wykupna dwóch parcel prywat, 
nych, oraz uzyskanie przylegających 
gruntów wojskowych, może być uzna, 
ny za nadający się pod budowę. Tak 
przedstawiałaby się sprawa w  tym wy. 
padku pod względem utylitarnym, lecz 
zgodnie z tem co mówiłem poprzednio 
należałoby zapytać, co zyska miasto, 
jako całość na takiej budowie? — O d. 
powiedź wypaść musi negatywnie!

Zupełnie odmiennie przedstawiają 
się widoki budowy przy ul. Pełczyń. 
skiej. Tu wszystkie środki racjonal. 
nego kształtowania budowli stoją do 
dyspozycji. W  rękach zręcznego archi, 
tekta, nowy gmach stać się może tym 
ważkim akcentem, który pozwoli na 
zrealizowanie założenia nadającego 
charakter now y nieknei dzielnicy.

, Budując gmach sądów przy ul. Bema, 
możemy być pewni, iż kosztowny ob. 
jekt wsiąknie w szarzyznę okalających 
uliczek, a równocześnie pozwolimy, by 
ulica Pełczyńska jedyna prawdopodo. 
bnie w  historji Lwowa ulica, oddana 
do użytku w stanie zupełnie ukończo. 
nym przed jej zabudowaniem, nadal 
była terenem przypadkowej i tandetnej 
zabudowy.

Osobiście nie mam najmniejszych 
wątpliwości, iż z obu proponowanych 
terenów, jedynie teren przy ul. Pełczyń. 
skiej zadaniu swemu odpowie w ca. 
łości. W  miejscu tem W ydział reguła, 
cyjny miejski projektuje aleję spacero. 
wą, która szerokim pasem zieleni pro. 
stopadłym do ulicy Pełczyńskiej połą, 
czyć ma zagłębienie, gdzie stał nieda. 
wno Ołtarz połowy ze Szkołą Kadecką.

Stok Cytadeli nawprost projektowa, 
nej alei brany jest również pod uwagę, 
jako jeden z terenów, na którym sta. 
nąć może monumentalny pomnik Mar. 
szalka Piłsudskiego.

Oba te momenty określają wyraźnie 
charakter reprezentacyjny nowej dziel­
nicy i to właśnie w formie najbardziej 
dla miasta naszego odpowiedniej. Prze, 
cięż piękno i oryginalność Lwowa po. 
lega właśnie na swoistej rzeźbie terenu 
i przenikaniu bujnej zieleni z architek. 
turą!

Wszelkie warunki do powstania pię. 
knego odrębnego założenia na skalę 
europejską istnieją w tem miejscu. 
Trzeba tylko wypełnić ramy architek. 
tonicznei, założenie kosztowna masą bu.

I wszystkich światowych domów gry, 
wszystkie „niezawodne" systemy gry 
są tylko jedynie niezawodną mrzonką, 

i W  teorji większość systemów jest 
słuszna, w praktyce zaś — nieosiągal. 
na. Wszystkie one opierają się na za. 
sadzie geometrycznego zwiększania 
stawek z tem, że w  razie wygranej 
wszystkie poprzedzające ją wygrane 
będą pokryte z olbrzymią nadwyżką. 
Ale tak mogłoby być tylko w teorjf. 
Faktycznie niemożliwem jest powięk.

! szanie stawek w progresji geometrycz. 
I nej nietylko dlatego, że niema graczy 

z astronomicznym majątkiem, lecz i 
dlatego, że regulamin w domach gry. 
przewiduje maksymalną wysokość 
stawki. Tak więc nieliczne stosunkowo 
wypadki rozbicia banku przez szczę. 
śliwego gracza są tylko wynikiem 
szczęśliwego zbiegu okoliczności, śle. 
pym przypadkiem.

Słynne kasyno w Monte Carlo za. 
mierzą obecnie wprowadzić nowy ro. 
dzaj ruletki, polegający na tem, iż 
gracz będzie mógł stawiać na dwa nu. 
mery jednocześnie. Przy pomocy pew­
nego mechanizmu wyrzucane będą na 
tarczę obrotową dwie kulki jednoczę, 
śnie. Ale gracz wygrywa tylko wtedy, 
gdy oba numery, na które stawia, wyj. 
dą jednocześnie. W  ten sposób szanse

I
 wygranej stały się wielokrotnie mniej, 
sze, aczkowiek szczęśliwemu graczowi 
może się uśmiechnąć wygrana, której 
suma będzie’ 1.200 razy przewyższała 
stawkę.

Są jednak gracze, których system 
nigdy nie zawodzi. Ci nie grają nigdy 
sami, udzielają tylko wskazówek nie. 
zawodnych, jak grać, na jaki numer 
postawić. "W razie wygranej otrzymu. 
ją oczywiście pewną cząstkę tytułem 
wdzięczności, w razie przegranej wina 
spada na gracza, który przynosi pecha.

M. K.

Ze srebrnego ekranu

»Kapitan Blood«
(ATLANTIC)

W przepięknym tym filmie przenosimy się 
w romantyczny świat korsarski XVII.go w. 
w czasy panowania okrutnego angielskiego 
króla Jakóba Il-go i awanturniczych wy. 
praw korsarskich na dalekie, egzotyczne

Młody lekarz Peter Blood, za niesienie 
pomocy rannemu przywódcy rokoszan, zo. 
staje skazany na śmierć, a następnie „w 
drodze łaski" sprzedany jako niewolnik na 
Jamajkę. Kupuje go urocza bratanica puł. 
kownaka, nieludzko znęcającego się nad 
niewolnikami. Blood w czasie napadu Hisz. 
panów opanowuje w towarzyszami niedoli 
hiszpański okręt i zostaje piratem. Wkrótce 
nazwisko jego staje się postrachem dalekich 
mórz. Blood osiąga sławę i majątek, ale nie 
szczęście, kocha się bowiem — jak sądzi — 
beznadziejnie w  pięknej bratanicy pułko. 
wnika (Olivia de Hawlland). Nieoczekiwa­
nie udaje mu się ją wykupić z rąk spólni- 
ka, który ją wraz z wysłannikiem nowego 
króla Anglji uprowadził ze zdobytego o. 
krętu. Blood dowiedziawszy się ,że król 
Jakób został zdetronizowany, a nowy król 
zwrócił jemu i jego towarzyszom wolność, 
wywiesza flagę angielską i stacza zwycięski 
bój z francuskiemi okrętami, za co zostaje 
mianowany gubernatorem Jamajki, a piękna 
panna pada mu w ramiona.

Reżyser Michael Curtis zrealizował film 
z szalonym rozmachem (dość wspomnieć 
sceąy batalistyczne), stwarzając prawdziwe 
arcydzieło sztuki filmowej. Walnie mu do 
tego dopomogła świetna obsada aktorska z 
niezrównanym Errolem Flynnem w roli 
tytułowej. Dobrą jego partnerką jest znana 
z filmu „Sen nocy letniej" Olivia de Ha- 
villand. Prześliczny film i w całej pełni za, 
sługujący na powodzenie.

Całusy zakazane w Japonii
W  ciągu 1935 r. cenzura filmowa ja. 

pońska wycięła z filmów zagranic:, 
nych i krajowych ponad 3.000 metrów 
scen pocałunku i obejmowania. Po. 
nadto wyciętych zostało 7.000 metrów, 
które zostały uznane za niebezpieczne 
dla moralności japońskiej publiczno, 
śoi.

dowli, utrzymanych na właściwym po. 
ziomie poważnej architektury.

Rolę tę spełnią znakomicie planowa* 
ne gmachy sądowe i  to z korzyścią dla 
stron obu. Przez budowę gmachów sądo 
wych, projektowana aleja zyska u  wyło, 
tu  swego monumentalne ramy archi, 
tektoniczne — Gmachy sądowe piękno 
i spokój ogrodowego otoczenia.

A  w rezultacie powstanie ideał este. 
tycznego rozwiązania, jaki stwarza u< 
miejętne połączenie architektury z pla. 
nistyką grodową!

Budowa kompleksu gmachów sądo. 
wych przy ul. Pełczyńskiej, otwiera dla 
rozwoju miasta szeroką perspektywę. 
Należycie wyzyskana, obdarzy Lwów 
nową piękną dzielnicą, która stać się 
może w  przyszłości jedną z atrakcji 
miasta!

Możliwość rozwiązania wielkiego i 
pięknego zadania jest w naszych rękach. 
Trzeba tylko otrząsnąć się z szarzyzny 
codziennego utylitaryzmu i zdobyć na 
szerszy nieco oddech. Do tego poko. 
lenie nasze ma prawol

I jeszcze jedna uwaga: Nie należy 
niszczyć tego co istnieje. A  niestety 
tak właśnie dzieje się obecniel

Przed kilku dniami miasto zaalar. 
mowane zostało wiadomością o bez. 
przykładnej dewastacji stanu zadrze, 
wienia na Cytadeli. Szkody wyrządzo. 
ne dotychczas są już bardzo znaczne!

Czas najwyższy, by Władze wojsko, 
we powołane, Miasto i opinja społecz. 
na zaintersowały się tą sprawą i poło, 
żyły kres bezcelowemu niszczeniu.

PROP. WITOLD MINKIEWICZ
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REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH. 
TEATR WIELKI

Czwartek, dnia 12 b. m. godz. 8 wlecz. 
Ab. 12. „Bal w Savoyu“. Występ Janiny 
Kulczyckiej i Kazimierza Dembowskiego.

Piątek, dnia 13 b. m. godz. 8-ma wiecz. 
Ab. 11. „Trafika Pani Generałowej".

Sobota, dnia 14 b. m. godz 8-ma wiecz-. 
Ab. 12. „Bal w Savoyu“. Występ Janiny 
Kulczyckiej i Kazimierza Dembowskiego.

Niedziela, dnia 15 b. m. godz. 3.30 pop. 
Ab. 7. „Wachlarz Lady Windermere". —• 
Ceny najniższe. — Występ Ireny Solskiej.

Niedziela, dnia 15 b. m. godz. 8 wiecz. 
Ab. 12. „Bal w Savoyu“. Występ Janiny 
Kulczyckiej i Kazimierza Dembowskiego.

Poniedziałek, dnia 16 b. m. godz. 8 wiecz. 
Ab. 12. „Bal w Savoyu“. Występ Janiny 
Kulczyckiej i Kazimierza Dembowskiego.

Flve 0 ’doki 
w  czwartki 
i soboty od 
7— 9 z ł. T —

*  w  niedziele od 5 — 8 zł. 2*—

TEATR ROZM AITOŚCI
Czwartek, dnia 12 b. m. godz. 8 wiecz. 

Ab. 11. „Trafika Pani Generałowej".
Piątek, dnia 13 b. m. — nieczynny.
Sobota, dnia 14 b. m. godz 8-ma wiecz. 

Ab. 11. „Trafika Pani Generałowej".
Niedziela, dnia 15 b. m. godz. 8 wiecz. 

Ab. 11. „Trafika Pani Generałowej".
Poniedziałek, dnia 16 b. m. — nieczynny.

8 5  z ł .  " W
s e r w i s y  p o r c e l a n o w e  n a  1 2  o s ó b

poleca

Kazimierz LEWICKI pi. Marjacki 10

KINOTEATRY
APOLLO: „Baron Cygański" operetka Ja* 

na Strausa.
ATLANTIC: „Kapitan Blood" (Olivia Ha- 

villand oraz Errol Flynn).
CASINO; „Ta albo żadna" Gitta Alpar. 
CHIMERA: „Człowiek, który rozbił bank

w Monte Carlo".
COLOSSEUM: „Tajemnice Peraku" i rewja 

„Wszystko na maśle".
GRAŻYNA: „Dziewczę z Budapesztu" z 

Martą Eggerth.
KOPERNIK: „Pepi" (Im weissen Róssl) i 

cudowna kolorowa groteska p. t. „Urwi­
sy wodne".

MARYSIEŃKA: Film żydowski „Schir*Ha- 
schirim", oraz dodatek „Śpiewajmy wszy 
scy razem!"

MUZA: „Jaśnie pan szofer".
PAŁACE: „Dawid Copperfield" — Frid* 

die Bartholomew, Maureen O‘Sullivan, 
Madge Evans, Barrymore.

PAN: „Anna Karenina" z Gretą Garbo. 
1JAX: .,Sequoia“ i barwny dodatek muzy-

RAJ: ^.Niedokończona Symfonja" z Martą 
Eggert.

STYLOWY: Lawrencc Tibbet w filmie — 
„Metropolitan" oraz rewja.

ŚWIT: „Niedokończona Symfonja" z Mars 
tą Eggert.

TON: „Bengali".
•JGIECHA: „Pod palącem niebem Argen­

tyny" i rewja.

FOTOPLAST1KON. Plac Marjacki 5. 
WŁOCHY..

-  TEATR WIELKI; Dziś w Teatrze 
Wielkim operetka Abrahama „Bal w Sa- 
voyu". W roli Magdaleny wystąpi, po po* 
wrocie do zdrowia, p. Janina Kulczycka. 
Nadto występ p. K. Dembowskiego. W 
rolach głównych pp.: Wilińska. Jaśkiewicz,

TEATR ROZMAITOŚCI: Dziś w 
Teatrze Rozmaitości „Trafika Pani Gene­
rałowej" z pp.: Bohdańską: Łęcką, Martini 
i Niczewską oraz pp.: Leliwą, Śliwińskim 
: Stępowskim.

- W PRZYGOTOWANIU W TEA. 
TRACH MIEJSKICH; Premjera arcydzie­
ła luljusza Słowackiego „Ksiądz .Marek", 
odbędzie się już w - następnym tygodniu, 
i siedzą Marka kreuje Janusz Strachocki, 
Kossakowskiego Wł. Krasnowiecki, Judytę 
Z. Zyczkowska. Reżyseruje Edmund Wiera

Równocześnie są w pełnym toku próby 
Korespondent Wasz donosi", aktualnego

Brygi dzieft pobytu 
min. Święfosławskiego we Lwowie
Bawiący we Lwowie Minister W . R. 

i  O. P. prof. dr. Wojciech Świętosław* 
ski podejmowany był — jak to dono* 
siliśmy — przedwczoraj wieczorem 
przez grono profesorów wyższych u* 
czelni.

Wczoraj rano p. Minister udał się na 
dalszą wizytację szkół i zwiedził 
państw, gimnazjum z ruskim jęz. wy* 
kładowym, poczem przybył do Akade* 
mji Medycyny Weterynaryjnej. W  u- 
czelni tej odbyło się z okazji wizyty p. 
Ministra nadzwyczajne posiedzenie gro* 
na profesorów, na którem p. Minister 
zapoznał się z potrzebami nauk wetery* 
naryjnych, kwestją zapotrzebowania 
lekarzy weterynaryjnych, stosunkiem 
nauk weterynaryjnych do działalności

Dlaczego Lwów milczy?
(—). Dlaczego Lwów w  sprawie ubo* 

ju  rytualnego dotąd milczy? Szereg 
miast: Poznań, Włocławek, Inowro* 
cław, Wilno, Łódź, Kraków itd. zde* 
cydowanie poparły akcję posłanki Pry* 
storowej i komisji sejmowej, a Lwów 
milczy. Czy naprawdę nie ma w Ra* 
dzie Miejskiej, w gronie naszych poi* 
skich organizacyj zrozumienia dla tego 
zagadnienia gospodarczo*humanitarne* 
go, czy też zapisać to należy na karb 
jakiegoś marazmu, nieśmiałości, które 
zgoła nie do twarzy miastu, którego 
historja, tradycja i inicjatywa niejed*

reportażu scenicznego Otockiego i Niewia- 
rowicza. Reżyseruje Bronisław Dąbrów*

-  VIH. KONCERT HILHARMONJI 
LWOWSKIEJ. Koncert ten odbędzie się już 
jutro w piątek, dnia 13 b. m. w sali Towa­
rzystwa Muzycznego. Dyryguje koncertem 
pc raz ostatni w tym sezonie, przed wyjaz* 
dem zagranicę Ignacy Neumark. — Solistą 
wieczoru będzie świetny skrzypek Roman 
Totenberg, uznany jednogłośnie przez kry­
tyków europejskich ża artystę miary Hei* 
fetza czy Hubęrmana.

Prógram wieczoru obejmuje: Mozarta Se­
renadę Beethovena. koncert skrzypcowy 
D*dur, J. Sibeltuśa II. Symfonję D-dur, 
K. Szymanowskiego Chanson Polonaise, M. 
de Falla La vita breve, wreszcie Pagani­
niego XXIV. Kapryc. Przy fortepianie za* 
siada Dr. Edward Steinberger.

Symfonja J. Sibcliusa w ostatnim sezonie 
wykonana została przez wszystkie orkie­
stry filharmbniczne i dyrygowana przez ka» 
pelmistrzów takich jak Toscanini czy Wein- 
berger ku uczczeniu siedemdziesięciolecia u* 
rodzin kompozytora. We Lwowie usłyszy­
my ją po raz pierwszy.

FUTRU PRZECHOWUJE

M M I

MAGAZYN i PRACOWNIA FUTER
KAROLA SCHORERA
Lwów, Senatorska 11 a. Telefon 269-56 

(Wylot ul. Romanowicza) 130

— „NIKOTYNA" SŁUCHOWISKO 
KNANA W POLSKIEM RADJO. Teatr 
Wyobraźni nadaje dziś w czwartek, o godz. 
21.00 Premjerę oryginalnego słuchowiska p. 
tyt.: „Nikotyna", pióra Hansa Knana, prze* 
łożonego na język polski przez W. Hulewi­
cza. Autor słuchowiska postawił sobie nie- 
lada zadanie: ukazać w słuchowisku wnę­
trze ludzkiego organizmu, działającego jak 
precyzyjna fabryka.

— „NAJPIĘKNIEJSZE SONATY MO= 
Z ARTA". Polskie Radjo rozpoczyna na­
dawać nowy cykl audycyj, mianowioie: so* 
naty W. A. Mozarta. Cykl ten zapacząt- 
kuie sonata G-dur (Koechcl nr. 283) i so­
nata a*moll (Koechel nr. 310). które wy­
kona znakomity pianista Leopold Muenzer. 
Audycja nadana będzie ze Lwowa na 
wszystkie Rozgłośnie dziś w czwartek o 
godzinie 17.15 — poprzedzi ją pogadanka 
Karola Stromengera z Warszawy.

— IMIENINY Ś. P. MARSZALKA PIŁ­
SUDSKIEGO W SZKOŁACH. Jak już 
wczoraj donieśliśmy, cały kraj obchodzić 
będzie pierwsze po śmierci Wielkiego Mar­
szalka Imieniny Jego w powadze i skupie* 
niu. W szkołach, które posiadają zainsta­
lowane większe głośniki, młodzież zbierzc 
się, aby wspólnie z nauczycielstwem wysłu­
chać przemówienia P. Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, poświęconego wspomnieniom o 
Wielkim Marszałku,

gospodarczej państwa, wreszcie piana* 
mi budynków, których wzniesienie na 
terenie uczelni jest projektowane i wy* 
suwane jako pilny postulat.

Skolei p. Minister udał się do Wyż* 
szej Szkoły Handlu Zagranicznego, po* 
witany przez rektora dr. H. Korowicza 
i grono profesorów. P. Minister zapo* 
znał się z postulatami tej zasłużonej u* 
czelni, a szczególnie z postulatem jej 
akademizacji, informując się życzliwie 
o podstawy tego postulatu. P. Ministra 
powitała też delegacja młodzieży, z któ* 
rą p. Minister przeprowadził rozmowę.

Ookoło południa p. Minister przybył 
do Kuratorjum Okr. Szkolnego, gdzie 
przeprowadził inspekcję.

nokrotnie świeci przykładem wszyst­
kim miastom Polski.

Dziwić się przeto należy, że w tej 
sprawie uciekać się musimy aż do pu* 
blicznego jej przypomnienia. Wierzy* 
my jednak, że zbierająca się dzisiaj 
Rada Miejska m. Lwowa obok zwy* 
czajnego porządku dziennego, dotyczą* 
cego spraw zamiany parcel, odkupywa* 
nia gruntów, sprzedaży skrawków grun* 
tówych zajmie się i  aktualną a dla 
Lwowa ciążącą sprawą uboju rytuał* 
nego.

Na całym terenie Ziem południowo* 
wschodnich również wszystkie Domy Lu­
dowe i Świetlice, sale organizacyj społecz­
nych, czynią przygotowania do zainstalo­
wania głośników radjowych i uczczenia pa* 
mięci Marszałka Piłsudskiego przez wysłu­
chanie przemówienia P. Prezydenta.

-  NACZELNY KOMITET UCZCZENIA 
PAMIĘCI MARSZ. J. PIŁSUDSKIEGO ko, 
munikuje: Naczelny Komitet ogłosił w pra, 
sie przed dwoma tygodniami tymczasowy 
wykaz tych miejsc historycznych na ziemiach 
Rzeczypospolitej Polskiej, gdzie działał, 
pracował, walczył i dowodził operacjami 
wojennemi Marszałek Piłsudski,

Naczelny Komitet otrzymał w następstwie, 
z różnych stron kraju, zarówno ze strony 
poszczególnych miejscowości, zarządów 
gminnych i t, p., jako też i od wielu osób 
prywatnych, cały szereg materjałów uzu, 
pcłniających ogłoszony wykaz, oraz wiele 
zapytań, dlaczego niektóre miejsca history* 
czne, związane z pobytem Wodza Narodu, 
zostały w wykazie pominięte.

Naczelny Komitet wyjaśnia raz jeszcze, 
że ogłoszona poprzednio lista — jest listą 
tymczasową. Dokładne ustalenie bowiem 
miejscowości i dat nie należy w tym wy* 
padku do rzeczy łatwych i w pracy swej 
Naczelny Komitet napotyka jeszcze na zna, 
czne trudności. Dlatego też Naczelny Korni, 
tet apeluje do inicjatywy obywatelskiej, w 
dalszem ustalaniu tych miejsc historycznych, 
względnie w uzupełnieniu bliższych, związa. 
nych z niemi danych, pod warunkiem prze, 
siania w drodze właściwych Komitetów Wo, 
jewódzkich, odpowiednio udokumentowa* 
nych, uzasadnionych wniosków do Naczel* 
nego Komitetu.

-  INSPEKCJA STAROSTWA RZE­
SZOWSKIEGO. P. Wicewojewoda Sochań­
ski przeprowadził w dniu wczorajszym in* 
spekcję w starostwie rzeszowskiem,

— XV ZJAZD ODDZIAŁU LWOW­
SKIEGO ZWIĄZKU HARCERSTWA 
POLSKIEGO, odbędzie się we Lwowie w 
dniach 14 i 15 b. m.

Porządek obrad: Sobota 14-go. godzina 
11—19: Obrady Komisyj Harcerek i Har­
cerzy w lokalach Z. H. P. — Koszary 
Gwardji — ul. Kurkowa 1. 12. Godz. 20: 
Wieczornica przy ul. Kurkowej 1. 12.

Niedziela 15, godz. 9: Msza św. w Bazyli­
ce Archikatedralnej; godz. 10: Otwarcie 
Zjazdu w Izbie Przemysłowo Handlowej 
przy ul. Akademickiej 1. 17. — Wybór Pre- 
zydjuin Zjazdu. — Przemówienia powital­
ne. — Referat Prof. Jadwigi Falkowskiej. 
Godz. 12—15; Obrady komisyj: Kół Przy* 
jaciół i gospodarczej; godz. 15—17: Prze­
rwa — W czasie przerwy od 15—16 obra­
dy komisji głównej, od 16—17 wybór kan­
dydatek na komendantkę i kandydatów na 
komendanta Chorągwi. Godz. 17—18:. Po* 
siedzenie plenarne: Sprawozdanie z obrad 
komisyj. — Absolutorjum. — Wnioski. — 
Wybory uzupełniające do Zarządu Oddzia­
łu _  \Vybór Komisji rewizyjnej i Harcer­
skiego Sądu Honorowego. — Zamknięcie 
Zjazdu.

_  BRID2OWY TURNIEI SZCZĘŚCIA 
Z PIĘKNEMI NAGRODAMI, urządzony 
staraniem Stów. Pań pom. wdowom i siero-

z . s a l i  s tęcB ou jeg

Wyrok w procesie
Gomzakowskiego i Iow.
Wczoraj o godzinie 14*tej ogłoszony 

został wyrok w procesie b. naczelnika 
Miej. Zakładu Czyszczenia Gończa* 
kowskiego i tow. Mocą tego wyroku 
Gończakowski skazany został na2mie* 
sięce aresztu za niedopatrzenie i nie­
umyślne nadużycie władzy. Trzej inni 
oskarżeni, a więc kupcy: Rentscbner, 
Kusilek i Arnold uwolnieni zostali od 
winy i kary.

W  motywach wyroku stwierdzonem 
zostało, że Gończakowski skazany 
został za to, że dopuścił się niedbal* 
stwa przez wypłacanie zresztą nie 
z chęci zysku wyższych sum za towary 
dostarczane Miej. Zakładowi Czyszcz. 
Miasta.

Oskarżony Iwańczak skazany zo* 
stał na 2 miesiące więzienia.

Prok. dr. Zakrzewski i  obrońcy 
oskarżonych zgłosili apelację.

tom po adwokatach, odbędzie się w salach 
hotelu Goeorge‘a.

Początek turnieju dnia 18 marca. Zgłoszę, 
nia od 11 marca do 15 włącznie, osobiste 
w hallu hotelu George‘a od godz. 5—7 po 
poi., telefoniczne od godz. 2—3 po poi. tel. 
218-05.

Zaproszeń wysyłać się nie będzie.

NA SEZON WIOSENNY
P I Ę K N E  M A T E R I A Ł Y

poleca Firma

A N T O N I E G O

U  W I E R  Y
L w ó w ,  u l .  H a l i c K a  I G  

C e n y  n i s l t i e  C e n y  n i s K i e

-  W NAJBLIŻSZA NIEDZIELĘ ÓCZE. 
KUJE LWÓW WIELKA IMPREZA AR­
TYSTYCZNA, która odbędzie się stara­
niem Zaw. Związku Literatów Polskich.

O godz. 11.30 w południe, odbędzie stę 
w sali Teatru Rozmaitości wielki recital 
Poezji — Prozy — Satyry, Udział w reoi- 
talu weźmie Marja Kuncewiczowa, autorka 
szeregu książek (Dwa księżyce. Dyliżans 
warsząwski, Cudzoziemka), która odczyta 
szereg wyjątków swej prozy pod ogólnym 
tytułem „Moja Warszawa" oraz młodzi po* 
cci Lwowa: Maoiej Freudman, Tadeusz Hol 
lender i Stanisław Rogowski. Szereg utwo­
rów poetyckich odczytają sami autorzy i 
artyści Teatrów Miejskich.

Zakończy recital „Lwów we wklęsłem 
zwierciadle". Szereg parodyj i utworów sa- 
tyrystycznych Tadeusza Hollendera, odczy* 
tają artyści Teatrów i autor.

Ceny wstępu 1.50 zł. i 1 zł., akademickie 
50 gr. Ze względu na swój żywiJ cha4<'stw 
i rzadkość tego rodzaju imprez we Lwowie, 
recital powinien się cieszyć dużem powo­
dzeniem.

— POWSZECHNE WYKŁADY. Dr. 
Stefanja Łobaczewska wygłosi cykl wykła­
dów p. t. „Wybrane problemy z estetyki 
muzycznej". Pierwszy wykład „Stosunek mu 
zyki do innych sztuk", odbędzie się w 
czwartek, dnia 12 b. m. o godz. 19-tej w sali 
Kopernika, Uniwersytet, ul. Marszałkowska 
1, I. p. Wstęp 50 gr. Cały cykl 1.20 zł. — 
Dla młodzieży 20 gr. Cały cykl 50 gr. — 
Szczegóły w afiszach.

KAŻDA PA N I MUSI WIEDZIEĆ, 
że za zł. 27 i zł. 32 może dostać ele* 
gancki płaszcz wiosenny najnowszego 
fasonu we firmie Powszechny Skład 
odzieży, Lwów, pasaż Mikołacha, 
teł. 218*29.

-  AKADEMICKI ZWIĄZEK REKOL
jak corocznie urządza rekolekcje zamknięte 
w kl. OO. Dominikanów w Podkamieniu i 
Jarosławiu. Odbędzie się cztery serje. I. w 
Podkamieniu od 21—25 b m. i 11 od 4—8 
IV. — W Jarosławiu od 24—28 b. m. oraz 
od 4—8 IV. Zgłoszen;a i informacje udzie­
la się codziennie od 19--20 w lokalu K. S. 
M. A. „Odrodzenie". Piekarska 28, I. p. o- 
raz w kl. OO. Ooisurkanów pi Domini* 
kański 2.

-  ZWIĄZEK LEGJONISTÓW POL­
SKICH oddział we Lwowie, za naszem po­
średnictwem składa podziękowanie tym 
wszystkim osobom, bądź instytucjom, które 
nadesłały datki dla ulżenia doli bezrobot­
nych legjonistów oraz wdowom, i sierotom 
po legjonistach, biorąc w ten sposób sym* 
boliczny udział w „Raucie bez rautu", któ­
ry ze względów zasadniczych odbyć sie nic 
mógł.
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ECHA ARESZTOW ANIA 

KEDRESZA
Jak się dowiadujemy, w aferę matu® 

ryciną aresztowanego Kedresza wmieś 
ssanych jest pięciu profesorów gimna- 
zjalnych, w tem jeden będący obecnie 
na emeryturze.

KŁOPOTY WŁAŚCICIELA SKŁA­
D U  KONFEKCJI

(a) Zacierał ręce Izrael Schapira, 
właściciel składu konfekcyjnego przy 
uł. Łyczakowskiej 1. 1, gdy wszedł do 
sklepu gość i zażądał ubrania. W ytar­
gował- na 110 zł., zapłacił 40 zł., a re­
sztę w dwu ratach miał zapłacić z po­
czątkiem i w połowie marca, Przedsta­
wił się kupcowi jako Michał Radzie- 
chowski, konduktor II. kl. PKP i za­
znaczył, że pobory jego wynoszą 240 zł. 
Gdy zapadł pierwszy termin płatności i 
klient się nie zgłaszał, kupiec wysłał do 
niego pomocnika i ten stwierdził, że 
Radziechowski już od dwu lat nie peł­
ni służby i żyje z emerytury 60 zł., 
z których połową opłaca alimenta. Ku­
piec wystąpił ze skargą

DW AJ W ŁOŚCIANIE NAMA­
W IALI D O  ZAM ACHU MOR­

DERCZEGO
(a). W  dniu-wczorajszym zgłosił się 

w komisarjacie policyjnym niejaki Mi 
chał Sitnik i złożył sensacyjne zezna­
nie, w którem twierdził, iż Michał 
W alko i Andrzej Naholnik z Wołosz­
czyzny, w pow. bobreckim, namawiali 
go pod przyrzeczeniem 1.000 zł. do za­
mordowania Hryćka Ducha i Michała 
Gazdy, zamieszkałych w powyżej wy­
mienionej miejscowości. W  dniu wczo 
rajszym W alko i Naholnik byli we 
Lwowie na rozprawie sądowej i wrę­
czyli Silnikowi 20 zł. tytułem zadatku. 
Władze policyjne zajęły się rozwiąza­
niem zagadkowej sprawy,

N O W A  AFERA KINOW A
X ) Zgłosił się w komisarjacie poli­

cyjnym W alenty Burda, robotnik, za­
mieszkały w Bogdanówce 1. 18, z do­
niesieniem, skierowanem przeciw Mar­
kowi Starckowi, byłemu właścicielowi 
kinoteatru „Słońce" w Bogdanówce. 
Starek przyjął Burdę do pracy w cha­
rakterze biletera za kaucją 500 zł., z 
której to kwoty zwrócił mu 233 zł., a 
obecnie odmawia zwrotu reszty. Poza- 
tem Starek, wręczając mu część pienię­
dzy, odebrał od niego potwierdzenie 
pobrania od niego całej kaucji. Spra­
wą zajęła się policja.

WYPADKI ULICZNE
(a) W dniu wczorajszym o godz. 13 

na ul. Sykstuskiej została potrącona 
przez konia Marja Putko, licząca 63 
łat, zamieszkała w Kulparkowie. W y­
mieniona upadla na bruk i doznała po 
tłuczenia na calem ciele, a szczególnie 
tylnej części głowy. — Podobny wy­
padek wydarzył się u przystanku 
tramwajowego u wylotu ul. Kościusz­
ki, gdzie potrąconą została przez ko­
nia Alina Mazur, licząca 34 lat, żona 
woźnego Uniwersytetu. Pierwszej po­
mocy udzieliło jej Pogotowie Ratun-

PRÓBY ZAJŚĆ W E LWOWIE
O d, kijku d n i na terenie W yższych 

Uczelni Lwowa dał się zauważyć wzmo 
żony kolportaż ulotek, wzywających 
młodzież do niepłacenia drugiej aty 
czesnego.

W  dniu wczorajszym  grupa studen­
tów wtargnęła na teren A kadem ji M e­
dycyny, gdźi.e' w  kwesturze rozbiła p ro­
bówkę z cuchnącym płynem. Energicz­
na postawa rektora i urzędników zde­
tonowała sprawców, k tórzy  zbiegli.

Równocześnie inna grupa dostała się 
do budynku W . S. H . Z., lecz na  wi­
dok zbliżającego się patrolu policyjne­
go zbiegła. Rozbite zostały gablotki ży­
dowskiej Bratniej Pomocy.

Czy udzielić prez. Drojanowskiemu 
sześciomiesięcznego urlopu?

(—) Prezydent Drojanowski, jak już 
powszechnie wiadomo, zdał urzędo­
wanie w ręce I-go wiceprezydenta dr. 
Stanisława Ostrowskiego i wyjechał 
do Warszawy. Od pewnego czasu jed­
nak tuła się wśród różnych grup ra­
dzieckich pomysł utrzymania przez 
pewien czas p. Drojanowskiego w cha 
rakterze urzędującego prezydenta 
Lwowa i w związku z tem lansuje się 
wniosek udzielenia mu przez Radę 
Miejską 6»cio miesięcznego urlopu 
płatnego. Zdaniem naszem pomysł ten 
jest zgoła niewłaściwy, gdyż po pierw­
sze: obciąża on i tak już nadwyrężo­
ny budżet m. Lwowa, a po drugie: to­
ruje drogę bezcelowemu i szkodliwe­
mu w swych skutkach prowizorjum.

Jeśli p. Drojanowski, którego poli­
tyka gospodarcza otoczona była ta­
jemniczą chmurą, zechce włodarzom 
miasta użyczać tych rad i wskazówek, 
może to i winien to uczynić w charak­
terze zgoła niewiążącym z urlopem, a 
zasięganie jego opinji nie natrafi na 
żadne większe trudności; chyba, że się 
p. Drojanowski sam od tego uchyli. 
Zdaje się jednak, że takiej ewentu­
alności przewidywać nie należy. 

Przyjmijmy jednak, że p. Drojanow- 
ski, z czem się liczyć należy, miał swój 
w ł a s n y  p l a n  g o s p o d a r k i  w 
samorządzie lwowskim, to jednak 
prędzej czy później plan ten poddany 
być musi dyskusji i analizie, gdyż na­
stępca p. Drojanowskiego nie zechce 
chyba na ślepo być kontynuatorem 
czy też wykonawcą tego, co p. Droja­
nowski na własną odpowiedzialność 
opracował, tembardziej, że za dalszy 
bieg wypadków odpowiedzialność 
spadnie na przyszłego prezydenta m. 
Lwowa.

A  zresztą w aktach Zarządu miasta 
znajdzie się chyba dość materiału na 
zapoznanie się z programem gospodar­
czym prezydenta miasta, czy gdy bę­
dzie chodziło o zagadnienie oddłuże­
nia, czy o rozbudowę, czy o wywiąza­
nie się z zobowiązań, czy program 
uzdrowienia gospodarki przedsię­
biorstw samorządowych i t. d.

Dalsze przeto prowizorjum na ratu­
szu pogłębi tylko chaos, i, co, gorsze, 
zatrze linjc kompetencji i odpowie-

Znarowiony koń wywołał przerwo 
w ruihu tramwajowym

(a) Szymon Teiber, liczący 39 lat, 
właściciel jednokonnej dorożki (ulica 
Źródlana 1. 47) od wieczora stał na sta­
nowisku naprzeciw gmachu Teatru 
Wielkiego i okiem tęsknem spoglądał 
przed siebie, wypatrując pasażera. Mi­
jała godzina za godziną i wreszcie tuż 
przed północą zjawił się z tobołkami 
jakiś starszy jegomość i kazał dorożka­
rzowi jechać na Główny Dworzec. U» 
cieszył się wielce Szymon Teiber i ru» 
szył w ul. Kazimierza Wielkiego, gdy 
wtem jego dorożkarska szkapa odmó­
wiła dalszej jazdy i zatrzymała się w 
miejscu. Daremne były zachęty i gro­
źby dorożkarza, koń znarowił się i ani 
kroku naprzód ruszyć nie chciał. Aże-

Zebraniu się grupki studentów na i 
Politechnice przeszkodziły posterunki 
P. P.

Wszystkie .grupy studentów w licz­
bie ok. 300 osób, usiłowały w porze po­
łudniowej zorganizować przed pomni­
kiem Mickiewicza nielegalne zebranie.' 
Skonsygnowane oddziały P. P. rozpró­
szyły manifestantów, aresztując pięciu 
studentów za opór władzy, Z  przytrzy- 
manemi spisano protokóły i wypuszczo­
no ich na wolność.

Nie negując postulatów młodzieży, 
należy jednak wyrazić niestety ubole­
wanie, że wypadki te zdarzyły się wła­
śnie w dniu, w którym odwiedził Lwów 
i Jego uczelnie polski minister oświaty. 
Należałoby przecież o tem pamiętać, że 
właśnie wc Lwowie przyjazd każdego 
przedstawiciela polskiego rządu winien

dzialności. Im prędzej przeto stan bez- 
prezydencki względnie doradczy zo­
stanie zakończony, tem większa i szyb 
sza korzyść i dla gospodarki miejskiej 
i dla warunków pracy przyszłego pre­
zydenta. .

Wiadomo bowiem, że najpilniej- 
szem dła miasta w chwili obecnej za­
gadnieniem, to u c h w a l e n i e  p r e ­
l i m i n a r z a  b u d ż e t o w e g o  na 
rok 1936—37. W  ramach głównych 
jednak preliminarz ten został już opra­
cowany, a dalsze, względnie ostateczne 
jego korektory zależeć będą od losów 
oddłużeniowych, co do których jesz­
cze nic zapadła decyzja, mimo, iż prze­
widywano ją od krzesła prezydenckie­
go na koniec lutego b. r. Preliminarz 
budżetowy m. Lwowa na r. 1936—37 
przewiduje przeto i moment oddłuże­
niowy i nieuwzględnienie ewentualne 
tej operacji.

A  zresztą p. Drojanowski w dwu 
swoich prelekcjach, wygłoszonych na 
ratuszu, pozostawił jakgdyby wska­
zówki dla dalszej gospodarki Lwowa; 
prelekcje te mają się ponoć ukazać na 
koszt gminy Lwowa w druku, choć 
zdaniem naszem ze względu na finan­
se miasta wystarczy, jeśli pozostaną 
w formie maszynowej i staną się pod­
ręcznym aktem dla Zarządu miasta. 
Resztę informacyj czy porad osiągnąć 
można w drodze korespondencji, tele­
fonem i t. p.

Niema więc z wielu względów po­
wodu do przedłużania prowizorjum, 
wiele jednak przemawia za tem, by je 
skrócić i sprawę wyboru nowego pre­
zydenta postawić jaknajrychlcj na po­
rządku dziennym. Tak zresztą sądzą 
niemal wszyscy członkowie lwowskiej 
Rady Miejskiej, a jeśli się do ma­
newrów urlopowe - prowizorycznych 
uśmiechają, czynią to raczej z nawy- 
knień lat ostatnich, których wartość 
zgoła nie przyczynia, się do wzmocnie­
nia powagi lwowskiej Rady Miejskiej 
i samorządu lwowskiego.

Należy więc kres położyć dalszym 
manewrom prowizorjum i stanąć na 
gruncie pewnym, gdyż tego domaga 
się ciężka sytuacja gospodarcza nasze­
go miasta.

by omylić niesfornego konia, Teiber 
skręcił spowrotem w kierunku swego 
stanowiska i koń czemprędzej ruszył, 
gdy jednak Teiber nagle zawrócił, koń 
przystanął, a że dorożka znajdowała się 
na torze tramwajowym, nastąpiła na­
gle niemiła zmiana sytuacji. Wóz tram­
wajowy linji „8“, prowadzony przez mo 
torego Lachowicza, najechał na doroż­
kę. W  ostatnim momencie pasażer wy­
skoczył z powozu i z tobołkami perpe- 
des powędrował na dworzec, Teiber też 
poszedł jego śladem, tj. żemknął z po­
wozu, który tramwaj wpoprzek toru 
przewrócił. Ze smutną miną powracał 
Teiber na stanowisko, rozwiał się bo­
wiem jego sen o dwuzłotówce.

spotykać się — ze zrozumiałych wzglę­
dów — z jednolitą i godną postawą ca­
łego społeczeństwa polskiego. Inne sta­
nowisko ściąga z punktu widzenia na- 
rodowego i państwowego dużą odpo- 
wiedzalność moralną na tych, którzy | 
tej zasadniczej prawdy nie rozumieją.

(a) W ŁA M ANIE SKLEPOWE. Nie 
znani sprawcy włamali się ub. nocy 
do mieszkania Augusta Kolesy przy 
ul. Bóżniczej 1. 20, gdzie skradli trzy 
maszyny do pisania, aparat radjowy i 
papierośnicę, łącznej wartości 1.100 zł.

(a ) Z  TRAGEDJI MŁODEGO 
CZŁOW IEKA. W  mieszkaniu przy 
ul. Pijarów L 5 Roman Pawluk, po­
mocnik handlowy, dostał w dniu 
wczorajszym atakłu szału, przyczem 
targnął się na matkę, zdemolował urzą

dzenie pokoju i targnął się na dozor­
cę Czernieckiego, który usiłował go 
uspokoić. Furjata ubrano w płaszcz 
bezpieczeństwa i odstawiono do szpi- 
tala powszechnego.

(a )  ZŁODZIEJ KIESZONKOWY 
W  M ATNI. Nie poszczęściło się wczo 
raj Eugenjuszowi Białowąsowi, noto- 
wanernu złodziejowi, który usiłowai 
skraść na przystanku tramwajowym 
portfel z kieszeni Romualda Semickie­
go, urzędnika kolejowego ze Stanisła­
wowa.

K łam liw y a tak
(a) Wśród powodzi niewątpliwie ztą 

wolą kierowanych ataków, jakie od cza­
su do czasu wypływają na łamach tu ­
tejszych niektórych pism, zjawiła się 
onegdaj w jednym z niedzielnych ty 
godników niesłychana napaść na na­
czelnika Urzędu nadzoru budowlane­
go, inż, arch. Marjana Hełm-Pirgę, 
któremu anonimowy autor zarzucił 
w artykule: „Kłopoty P. Pirgi z dyplo­
mem inżynierskim", iż jedynie on w 
związku z zarządzoną przez Minister­
stwo kontrolą uprawnień do tytułów, - - 
„nie przedkłada z jakichś względów te­
go dyplomu, legitymując się pisemną 
referencją dziekana, jednego z wydzia­
łów Politechniki".

Niesłychana ta napaść, pozbawto 
na jakiejkolwiek podstawy, jest z grun­
tu  fałszywa.

W  imię prawdy przeto stwierdzić 
musimy, że inż. arch. Marjan Hcłm- 
Pirgo ukończył studja akademickie na 
wydziale architektury Politechniki war­
szawskiej i wykonał pracę dyplomową 
z dziedziny urbanistyki w r. 1925. Po­
siada dyplom, podpisany przez dzieka­
na wydziału architektury Cz. Przybyl­
skiego i rektora Politechniki warszaw­
skiej, W . Świętosławskiego, obecnego 
ministra, wobec czego zgodnie z art. 
361. prawa budowlanego posiada naj­
szersze uprawnienie budowlane. N ie­
zależnie od tego studjował w Szkole 
Sztuk pięknych w Warszawie, gdzie 
był imatrykulowany pod r. 328. Jego 
rozprawa: „Kartoznawstwo" (wyd. w r. 
1928 przez Zakład Nar. Ossolińskich) 
w dziedzinie budowy miast, ma specjal­
ne znaczenie.

N a terenie Lwowa poza szeregiem 
innych prac z tytułu urzędu, jaki inż. 
Pirgo piastuje, z nazwiskiem jego zwią­
zaną jest pierwszorzędna zasługa, od­
słonięty bowiem z pokostu przybudó­
wek stary rynek lwowski, który nabrał 
historycznego wyglądu, oraz odsłania 
jące się kamienice w śródmieściu ~  
dzięki jego usilnej pracy i. wnikliwej 
inwencji, pomimo nadzwyczajnych prze­
szkód, wpadają w oko każdego prze­
chodnia, wywołując ogólne uznanie.

Sądzimy, żc było obowiązkiem prasy 
stwierdzić te fakty w imię publicznej 
uczciwości.

CZYTELNICY!
Żąda jc ie  .D z ie n n ik a  P o lsk ie go ",

je d yn e g o  p o lsk ie g o  o rganu p o ­

rannego M a ło p o lsk i W sch o d n ie ) 

we w szystk ich  k a w i a r n i a c h .  

na d w o r c a c h  k o l e j o w y c h

i u s p r z e d a w c ó w  g a z e t !

Odchodzi również 
„dyrektor" Jastrzębowski

Jak się dowiadujemy, w ślad za pre­
zydentem Drojanowskim odejść ma ró­
wnież z ratusza urzędujący tam od ro­
ku kontroler czy rewizor, przyjęty 
w charakterze urzędnika kontraktowe­
go niejaki p. Jastrzębowski.

Postać to „popularna" wc wszystkich 
przedsiębiorstwach samorządowych m. 
Lwowa. Szczególne dowody swych u- 
zdolnień wykazał p. Jastrzębowski przy 
reorganizacji kas biletowych w MKE.
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IN F O R M A T O R
taniego źródła zakupu

Wytwórnia fortepianów, 
p ia n in ,  f is h a r m o n i i
S z k i e l s k i
Lwów, Ossolińskich 10, teł. 287-23

nupno -  sprzedaż instrumentów nowych 
i używanych, naprawa, najem po cenach 
najniższych. 347

W Ł A S N E G O  W Y R O B U !!
K O Ł D R Y , M A T E R A C E , P O D U SZK I, 
KOCE, B I E L I Z N Ę  P O Ś C IE L O W Ą

PO.LEĆfl MARIAN MLEKO
L W Ó W , K O R A L N IC K A  6  f ' ' 
F I L J A :  G R Ó D E C K A  81 iMEałl

Przeróbki kołder i materaców uskutecznia 
się w jednym dniu 663

APARATY FOTOGRAFICZNE
31 i PRZYBORY
W ie lk i  w y b ó r  n m  N i s k i e  c e n y

IAN B U JA K  “ f f i r S S *

b r a c ia  A L B E R T Y N I
posiadają na składzie

M E B L E  G I Ę T E
w  r ó ż n y c h  f a s o n a c h  i  k o lo r a c h ,  
.&■£' d u ż y  w y b ó r  n a  s k ła d z ie .

M E B L E  S T Y L O W E
t .  j .  s y p ia ln ie ,  j a d a ln ie  i  L  p .  
w y k o n u j e  s i ę  n a  z a m ó w ie n ie .  

W y k o n a n ie  s o l id n e ,  
c e n y  u m ia r k o w a n e .

Lwów. ul. Kieparowska 15. Tel. 219-27

WYTWÓRNIA
APARATÓW PRECYZYJNYCH
ERYK WOJAKOWSKi
Lwów, Koralnicka 6. — Telefon 116-90
Wykonuje: budowę modeli i wynalazków 
aparatów precyzyjnych, wszelkie roboty 
w zakres mechaniki precyzyjnej wchodzące. 
Wyroby wysokiej klasy.—  Ceny przystępne.-

FORTEPIANY, PIANINA
pierwszorzędne nowe oraz 
okazyjne. Dogodne warunki.

NOWACKI
Piłsudskiego n

Telefon 235-21.

Roman Gorgolewski
dawniej Firma ANTONI HflLSKl

L w ó w ,  u l .  S o b ie s K ie g o  3  
o t w ie r a  z  d n ie m  1 4 -g o  m a r c a  b .  r . 
HANDEL TOWARÓW ŻELAZNYCH 
i poleca w największym wyborze po naj­
niższych cenach wszelkie artykuły w ten 
■oaaaraai dział wchodzące. m aam *™

B O
0 żelazne, metalów e,dz'e- ■a ‘inne i służbowe, siatki JJ
e mmnrminrn-————* do tóżek i tapczanów a

a fabryki
£ KONRAO-JARNUSZKIEunCZ, Warszawa £

£ MAKJAM MLEKO £
£ LWÓW, KORALNiCKA 6. Tel. 237-72 ee3 £
■BBBBBBBBBBBWBBBUBKBnBBBOBBn

W  M E B L E
sypialnie, jadalnie, salony, pokoje kombi­
nacyjne, pokoje męskie skromne i wykwin­
tne, ceny niskie, wyrób p ie rw szo rzę d n y , 
poleca F r . Z i e l i ń s k i ,  L w ó w , K o l i ą ,  
ta ja  5 — (stolarnia i skład w podwórzu). 73

M IC H A Ł  P IS C N N O T
dawniej R. Dittmar. Br. Brilnner S. fl.
L w ów , pl. M arjacki 9 . Tek nr. 220-04 
Fabryka: Dom własny ul. GIPSOWA 3Ó. 

Największy skład lamp elektrycznych i naftowych 
173 własnego wyrobu.
Wszelkie częScl o łw ie lle n io w e i red] o we. 
Hurtowny skład w s zys tk ic h  Z s rb w e k . i

Młodzież szkolna będzie korzystać 
z krytej pływalni

W dniu 6 b. m. odbyła się w Kuratorjum : 
.Okręgu Szkolnego konferencja przedstawi* 
cieli Kuratorjum, Miejskiego Komitetu WF i 
PW, oraz Okręgowego Związku Pływackiej 
go, w sprawie zainteresowania szerokich 
mas młodzieży nauką pływania. Po zaga< 
jcniu, posiedzenia przez dr. Nówak«Przy« 
godzliiego, rozwinęła się szeroka dyskusja 
nad tematem współpracy władz szkolnych' 
z Miejskim Komitetem, przydziału,kąpielisk 
otwartych i krytej pływalni-dla młodzieży 
szkolnej. W końcowej dyskusji przedstawi 
ciele Kuratorjum zajęli jak najprzychyi*.

ŁUKASIEWICZ I BOROWSKI W OBOZIE 
DLA NAJMŁODSZYCH

Na poniedzialkowcm posiedzeniu Zarządu 
Polskiego Związku Piłki Nożnej, zastanawiaj 
no się m. inl- nad szczegółami organizacji 
centralnego obozu treningowego, który od*, 
będzie się w dniach od 23 b. m. do 2 kwie* 
knia w Katowicach.
■ Na c?bÓz ten wezwani zostali wyłącznie 
młodsi, obiecujący zawodnicy, gdyż nie jest 
on przeznaczony dla starszych internacjona' 
łów. Ogółem w obozie weźmie udział 26 
graczy z całego kraju oraz kilkunastu gra­
czy śląskich.

Ze znanych zawodników, wymienić na* 
leży naśt. nazwiska: Pawłowski. Góra, Sze­
liga (Kraków), Łukaszewicz (Czarni Lwów), 
Pirych (Warszawianka), Borowski (Pogoń 
Lwów), Dusik (Legja Poznań), Sobkowiak 
(Warta Poznań), Głowacki (Częstochowa), 
Niechcioł II i Piec II. Na obóz węzyrany . 
został również Wilimowski, który po za­
kończeniu kuracji, może już trenować.

Obóz ten będzie miał charakter wyłącz­
nie kondycyjny. Treningami kierować będą 
trenerzy Otto i Spojda, przypuszczalnie 
przybędzie także trener Śeil. Podczas oboa 
zu odbędą się w dniach 28 i 29 b. m. dwa 
mecze, przyczem przeciwnikiem będzie li­
gowy zespół austrjacki Wiener Sportklub.

OBOZY PRZODOWNIKÓW PIŁKAR­
SKICH

Zarząd Polskiego Zwiaiku Piłki- Nożnej : 
projektuje. zorganizowanie w sezonie letnim 
6-du obozów dla przodowników pilkarj 
skich. w CIWF na Bielanach oraz ewent. 
kurs dla słuchaczów i wychowanków Cehtr. 
Inst. W. F -

DEFINITYWNY TERMIN MECZU 
POLSKA-JUGOSŁAWJA

Zarząd PZPN postanówił zaakceptować 
definitywnie dzień 6 wrześnie bież, roku na 
międzypaństwowy mecz piłkarski Polska— 
Jugosławja. Mecz ten odbędzie się w Bel­
gradzie. Ponadto Zarząd PZPN postano-, 
wił zaproponować Rumunom rozegranie me­
czu międzypaństwowego w Polsce w czerw­
cu lub Iipcu rb.

O MISTRZOSTWA KRAKOWA W PIŁCE 
NOŻNEJ

Zarząd KOZPN zajmuje się obecnie usta­
leniem terminarza rozgrywek . piłkarskich o 
mistrzostwo klasy A okręgu krakowskiego. 
Wiele kłopotu przysparza sprawa udziału 
Cracovii w mistrzostwach klasy A, oraz 
sprawa rozegrania prżez Podgórze - żale- ‘ 
głych 9-u meczów z rundy jesiennej. Wre* 
szde trudność Stanowi również kwestja do-

nnmillsiuwniliRiiM
s ia te k  do  og rod zeń 

i s ia te k  do  łóże k  

o raz w sze lk ie  ro b o ­

ty  ś l u s a r s k i e

M. WIĘCEK Pełczyńska 24 (tel. 215-81)

PSLTfi IMPREGNOWANE
na podszewce i bez podszewki 
wykonuje z najtańszych materjałów 

Wytwórnia

„ P A L L I U M “
we Lwowie, u*. Metmańska I. 22 
obok Miejskiego Muzeum Przemysł.

fc IH A Y A  PUDER
M R E ,M

. „. ——-aowsaA 3Ł - WttUJiUA łł.

nięjsze stanowisko do akcji ruszenia tak pię* 
knego i zdrowego dzieła wychowania fizycz. 
nego, jakim jest nauka pływania i już w naj* 
bliższych dniach Kuratorjum w porozumiej 
niu się z Miejskim Komitetem, wyda odpoj 
wiedni okólnik do wszystkich zakładów naj 
ukowych. Z ramienia Kuratorjum na konfe. 
tcifcji obecni byli: pp. naczel. Kcslich, Szulc, 
wizytator Pisch, Burdowa, Tomkicwiczówna, 
instruk. Dąbrowski i Połomski, z Miejskiego 
Komitetu WF i PW, dr. NowakjPrzygodzki 
i Wl. Kuchar, z Okręgowego Związku Pły» 
wackiego prezes Chorzowski.

tychczasowych rozgrywek rezerwy Craco- 
vii, która rozegrać winna .jeszcze 5 mecze 
z jesieni. W powyższych sprawach KOZPN 
oczekuje decyzji zarządu Polskiego Związ* 
ku Piłki Nożnej.

ŁOD2 BIJE BRUKSELĘ 12:41
We wtorek wieczorem rozegrany został 

w Łodzi międzynarodowy mecz bokserski 
pomiędzy reprezentacją bokserską Belgji, 
występującą pod firmą Brukseli, a reprezen. 
facją Łodzi. Zwyciężyła Łódź wysoko 12:4. 
Wynik ten nic odzwierciadla właściwego sto* 
sunku sił. Łodzianie bowiem zdobyli 4 pun= 
kty walkowerami, spowodu nadwagi Dc» 
gryssc‘a i Legranda, podczas. gdy walki zo»

•stały rozstrzygnięte na korzyść Belgów.
Wyniki poszczególnych walk:, w wadze, 

muszej Degrysse zwyciężył Szweda przez te* 
chniczny k. o. w trzeciej rundzie. Walka, 
tak jak zaznaczyliśmy, toczyła się poza kon* 
kursem, Łódź bowiem wygrała zgóry spo* 
tkanie walkowerem. W wadze koguciej Le* 
grand pokonał wysoko na punkty Bartnla* 
ka. Punkty zdobyła jednak znów Łódź wab- 
koweyem.. W piórkowej Spodenkiewicz zre< 
misował z Rogerem. W lekkiej Wdowińskl 
zwyciężył zdecydowanie Van Casteela. W 
półśredriiej Woźniakiewicz przegrał z Van 
Alphanem. W wadze średniej przykrą nte* 
spodzianką dla publiczności był brak Chmie 
lewskiego i Schrywcra, lekarze bowiem za» 
bronili im walczyć ze względu na to, że 

■Schrywer nie wyleczył się jeszcze po kontu* 
zjach w Poznaniu, a Chmielewski ma rów* 
nici kontuzjonowaną rękę. Zamiast nich wy« 
stąpili Himpe i Stahl. Spotkanie dało wy. 
piLj nierozstrzygnięty. W wadze półciężkiej 
Pietrzak zwyciężył Smitsa. W ciężkiej Kłpj. 
das odniósł zwycięstwo na Robbem. Mecz 
wywoła! duże zainteresowanie i zgromadził 
około 1.500 widzów. /

W NIEDZIELĘ OBRADY SĘDZIÓW
Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie Lwów 

skiego Okręgowego Kolegjum Sędziów p. n. 
odbędzie się wc Lwowie, dnia 15 b. m. o 
godz. lOjtej. w lokalu LOKS. przy ul. Piej 
karskiej lb .

Z uwagi na ważność sprawy, obecność 
wszystkich członków bezwarunkowo konie*, 
czna i obowiązkowa. Na porządku dziennym:. 
„Zajęcie stanowiska w sprawie projektu rc* 
organizacji P. K. S.“,

SZKWARKÓWSKIEMU PRZEPOWIADA* 
JĄ PRZYSZŁOŚĆ

Szkwarkowski, bokser lwowskiej Lechji, 
przebywał przez kilka dni w obozie poznań­
skim. Zawodnik ten został przez trenera 
Smitha uznany za surowy; ale pierwszorzę­
dny materjął. Trzeba dodać, iż lwowianin 
ważył 78 kg. i ewentualnie w przyszłości 
mógłby być kandydatem na reprezentacyjne 
stanowisko w wadze półciężkiej.

KUSOCIŃSKI JUZ PO OPERACJI
W szpitalu im. Marszałka Piłsudskiego w 

Warszawie, odbyła się. operacja chorego ko* 
lana Kusócińskiego, dokonana przez mjr. dr. 
levittouxi Mjr. Levittoux usunął Kusociń* 
skiemu powiększoną kaletkę maziową i zgru< 
.białą lękotkę, dzięki czemu Kusociński nie 
będzie już odczuwał dotychczasowych bólów 
w kolanie. ' ' ■ -

O regularnym treningu nie może jednak 
być mowy, gdyż forsowanie nogi może uj 
•jemnić odbić się na jej stanie. Noga Kuso* 
ęińskiego, pozostanie obecnie przez dwa ty«- 
godnie w gipsie, a następnie końcowa kura* 
cja trwać będzie jeszcze miesiąc.

POLSCY NARCIARZE NIE STARTUJĄ 
W PLANICY

' Zarząd Polskiego Związku Narc., posta­
nowił zrezygnować z zaproszenia, jakie 
nadeszło od jugosłowiańskiego Związku 
dla skoczków naszych, Stanisława .'i An* 
drzeja Marusarzy oraz B. Czecha, odnośnie 
startu- w wielkim międzynarodowym kon­
kursie skoków, w Planicy w dniu 15 b. m. 
Nk donosiliśmy, w dniu 15- b. m. odbędą 
się w Zakopanem międzynarodowe zawo­
dy w kombinacji alpejskiej, w których star, 
tują m. in, trzej wymienieni wyżej zawos 
dnicy polscy.

■Z
SKANDAL W  ZW IĄZKU INWA- 

LIDÓW  W O JENNYCH. Przez dług: 
czas prezesem zarządu przemyskiego 
Koła inwalidów, rozwiązanym w  r. z 
przez Zarząd główny — był niejaki 
Edward Wancar, który w krótki czas 
potem został wójtem gminy zbiorowej 
Hermanowice. Obecnie wyszło na jaw,. 
że Wancer, będąc prezesem Związku 
inwalidów wykorzystywał swój poważ* 
ny wpływ na przyznawanie i  wypłaty 
rent inwalidzkich w ten sposób, że 
upatrywał sobie kobiety i dziewczęta 
z pośród rodzin zainteresowanych in* 
wałidów, względnie wdów i  Sierót żeń* 
skich po ofiarach wojny światowej i 
zmuszał je do uległości.

W  ten sposób zhańbił znaczny za* 
stęp kobiet i dziewcząt. Po ujawnię* 
niu tej skandalicznej afery — Wancer, 
jak słychać ma być złożony z urzędu 
wójta i władze mają wdrożyć przeciw 
niemu karne dochodzenia. N ie potrze­
bujemy dodawać, że afera ta wywo* 
łała w mieście ogólne oburzenie i zroś 
zumiałą sensację.
ECH A  ZABÓJSTWA ZON Y W A CH 

MISTRZA W  RADYMNIE. Jak si? 
dowiadujemy posądzony o zastrzelenie 
swej żony ś. p. Stefanji Siemiątkow* 
skiej, wachmistrz 10 dywizjonu tabor 
rów Jan Siemiątkowski, miał już przed 
laty sprawę o  uduszenie swej pierw* 
szej żony, wówczas uznano, że uczynił 
to w stanie niepoczytalnym 

REPERTUAR KIN:
„Casino“ : „Melodja Wielkiego mia* 

sta. — „Olimpia": „Burłak z nad Woł* 
gi". — „Fotoplagtjfcnn“ : „Wystawa 
światowa w Paryż

*g o fe @ fe lc z e r
WYSOKIE ODZNACZENIE. Zna* 

ny działacz na tutejszym terenie profe* 
sor Gimn. Państw. Mścisław Mściwu*. 
jewski został odznaczony Krzyżem 
Kawalerskim Orderu „Odrodzenia 
Polski" za pracę na polu społecznem i- 
wychowawczem. Uroczystość odbyła 
się na terenie gimnazjum, gdzie staro* 

,'stą Chmielewski w obecności przedsta* 
wicieli władz, grona nauczycielskiego 
i młodzieży całego zakładu dokonał 
aktu dekoracji. N a zakończenie uroczy*- 
stości' przemówił Dyrektor tutejszego 
zakładu T. Kaniowski, który podniósł 
zasługi jubilata obecne i dawne, kiedyto 
jeszcze w czasie wojny światowej wal*: 
czył w szeregach pieęwszej brygady 
pod wodzą Marsz. Piłsudskiego.

&  Ł a ń c u t a
„ZWYCIĘŻYŁEM KRYZYS" wspa* 
niała sztuka Vulpiusa, odegrana zosta­
nie przez Teatr „Reduta" z Rzeszowa 
we czwartek 12 bm. w  sali Sokoła. — 
W ysoki poziom gry aktorów, należy* 
te opracowanie, oraz ogromne powo* 
dzenie w Rzeszowie i okolicznych mia­
stach pozwala przypuszczać, że i tutej*. 
sża publiczność nie dozna zawodu 

- g  T u r n i
O RACJONALNĄ EKSPLOATA* 

CJĘ W Ó D  LECZNICZYCH W 
MATKOW IE. N a ostatniem zebraniu 
T*wa Rozwoju Ziem Wschodnich 
omawiano obszernie sprawę racjónal* 
nego wykorzystania źródła minerał* 
nego o typie szczawy alkalicznej w 
Matkowie. W oda ta, posiadająca 
wszechstronne własności lecznicze, 
stwierdzone już niejednokrotnie przez 
powagi lekarskie, nie jest należycie 
eksploatowana i wskutek tego łatwiej* 
sza jest do nabycia w aptekach wici* 
kich miast, niż na miejscu

S t r y j a
Z  KORYTARZA SĄDOW EGO 

D O  ARESZTU ŚLEDCZEGO. Dnia 
4 b. m. przytrzymano w  korytarzu Są* 
du  Grodzkiego w  Stryju Józefa Gamli* 
ja, który odgrażał się tam świadkowi, 
mającemu zeznawać w procesie jegc 
syna Semka, oskarżonego o kradzież, 
iz go zabije, jeśli ten, jego syna swemi 
zeznaniami obciąży. N ad przytrzyma­
nym zmiejsca zawieszono areszt śled* 
czy*
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Pożar teatru w Nicei

W  nocy z 5—6 marca wybuchł w Teatrze Eldorado w  Nicei pożar, który 
doszczętnie zniszczył cały gmach

0 uporządkowanie rynku m. Tarnopola
Gdy zeszłego roku w związku z u* 

rządzeniem jarmarku św. Anny, wyło* 
niła się kwestja uporządkowania ryn­
ku, Zarząd miejski miasta Tarnopola 
zabrał się do tej sprawy, . zdawało się, 
z niezwykłą energją. I rzeczywiście, 
prawa strona rynku została jako tako 
uporządkowana. Środek natomiast i Je* 
wa strona zostały w dawnym stanie 
zaniedbania i nieporządku.

Najważniejszemi argumentami, prze* 
mawiającemi za uporządkowaniem ryn* 
ku, są: obok okropnie nieestetycznego 
wyglądu, wielkie niechlujstwo drób* 
nych sklepikarzy i bezład w rozmiesz* 
czeniu ich półstałych i stałych strągą* 
nów i bud. Budy te, przeważnie walą* 
ce' się, powykrzywiane na wszystkie 
strony, pomalowane każda na inny ko* 
lor, a przytem utrzymywane w nie* 
zwykłym brudzie, naprawdę szpecą 
nasz rynek. Przytoczymy tu  najzna*

CZWARTEK. DNIA 12 MARCA.
6.30 Audycja poranna. 7.50 (Lw.) Od­

czytanie programu na dzień bieżący. — 
755 (Lw.) „Parę informacyj". — 8.00 Au­
dycja dla szkół. 11.57 Sygnał czasu i hej­
nał. 12.03 Dziennik południowy. — 12.15 
Poranek muzyczny dla młodzieży szkół 
powszechnych. 13.00 (Lw.) Robert Schu­
mann. — (płyty). 1315 Chwilka gospodar­
stwa domowego. 13.30 (Lw.) Asy śpiewa­
cze — (płyty). 15.15 Wiadomości o eks-

KONCERT 
SYMFONICZNY 
O R K . P O L . R A D J A

P O D . D Y R. FR AN T ZA  A N DR E  
C ZW A R T E K  12. III. GODZ. 22.15

mienniejszy fakt. Obok studni w lewej 
stronie rynku, znajduje się śmietnik, 
a obok niego stoją żydowscy przekup­
nie ryb. I oto każdego dnia pozostałą 
w beczkach z ryb wodę wylewają oni 
zamiast do kanału wprost na niebruko* 
wany rynek. W oda z łuską i ze śmie* 
ciem spływa wszystka w ulicę Barona 
Hirscha.

W  zimie tworzy się tu gołoledź, na 
której nie rzadko zdarzają się wypadki 
łamania nóg, w lecie natomiast pozo* 
stałe łuski i odpadki operowane przez 
słońce wydają wstrętny odór. Przykła* 
dy podobnego niechlujstwa spotykamy 
tu  na każdym kroku, a nie sposób wy* 
liczyć ich wszystkich.

Opinja publiczna naszego miasta do* 
maga się niezwłocznego przystąpienia 
Zarządu miejskiego do prac w  około u* 
porządkowania rynku. mp.

porcie polskim. 15.20 Przegląd giełdowy. 
15.30 Koncert Zespołu Mandolinistów „E- 
cho“. 16.00 „Grcgorjanki" — opowiadanie 
J. Porazińskiej. 16.15 (Lw.) Przeboje w wy­
konaniu Charlie Kunza. 16.45 „Cała Polska 
śpiewa". 17.00 „Wielkie i drobne wynalaz­
ki": „Fornir i dykta". 17.15 (Lw.) I. audycja 
z cyklu „Najpiękniejsze Sonaty Wolfran- 
ga Amadeusza Mozarta'. 1755 Aktualna 
pogadanka gospodarcza. 18-05 Piosenki w 
wyk. Tadeusza Olszy. 18.30 (Lw.) „Mody"
— omówi St. Zielińska. 18.40 (Lw.) Infor­
mator turystyczny. 18.45 (Lw.) Piosenki w 
wyk. Lucyny Szczepańskiej (płyty). 19.00 
(Lw.) „Niebezpieczeństwo grafiki" — wy­
głosi Ludwik Lille. 19.10 (Lw.) Zapowiedź 
programu na dzień następny. 19.20 (Lw.) 
Koncert reklamowy. 19.35 Wiadomości spor 
towe. 1950 Pogadanka aktualna. 20.00 Mu­
zyka elegijna w wyk. Ork. P. R. 20.30 Wy­
jątki z książki W. Lipińskiego p. t. „Wielki 
Marszałek". 20.45 Dziennik wieczorny. — 
20.55 „Obrona przeciwgazowe - lotnicza"
— pogadanka. 21.00 Teatr Wyobraźni u 
Obcych: premjera oryginalnego słuchowi­
ska p. t. „Nikotyna". 21.40 „Nasze pieśni" 
w wyk. Maurycego Janowskiego. — 22.00 
Koncert symfoniczny w wykonaniu Orkie­
stry P. R. 23.00 Wiadomości meteorologicz­
ne dla żeglugi powietrznej. 23.05 (Lw.) 
Muzyka taneczna.

f f c y n fO fz
RO ZM Ó W KI

Ojczulku, co to są zaręczyny?...
Gdy pewien pan chce się z  jakąś pa=

nią ożenić...
A  co to jest, ojczulku, kosz...?
To jest, synku, co ów pan dos‘.aje,

gdy ma szczęście...

(  O G Ł O S Z E N I A - )
FORTEPIAN

Bosendorfer krótki, sprze­
dam. Potockiego 56 a, m. 6 
2-4 . 1256

S P R Z E D A ŻM IE S Z K A N IA

W tej rubryce zamieszcza* 
my wszelkie ogłoszenia 
mieszkaniowe przy 3 ra­
zach do 10 słów, 2 razy 

bezpłatnie.

POKÓJ.
ciepły, komfortowy, utrzy­
manie, dwom osobom na 
stanowisku wynajmę. Ko* 
chanowskiego 15, drzwi 5. 
___________________ 1235

POKÓJ Z KUCHNIĄ, 
słoneczne — śródmieście — 
poszukiwane. Czynsz 6-cio 
mieś, zgóry. Zgłoszenia do 
Dziennika pod „Czynsz 
zgóry". 1247

WOLNE MIESZKANIE. 
2-pokojowe mieszkanie z 
komfortem, na III. p. przy 
ul. Łozińskiego I, 6, do wy­
najęcia od zaraz. Dozorca 
wskażc. Zgłoszenia pod tel. 
Nr. 207*42. 1249

CZTERY POKOJE, 
Turecka 1, II. p., słoneczne, 
balkon, do wynajęcia. 
___________________ 1246

3-POKOJOWE. 
pełnokomfortowc mieszka­
nie. Grochowska 45, do wy­
najęcia. 1244

5 POKOJI.
kuchnia, komfort, do wy* 
najęcia, plac Akademicki 3.

1245
3 POKOJE.

kuchnia, z przynależnościa- 
mi. Kochanowskiego 48, do­
zorcą wskaże. 1241

ATELIER
z pokojem i przedpokojem, 
do wynajęcia. Romanowicza 
11. 1190

5 POKOJI.
komfort, do wynajęcia. Ro­
manowicza 11. 1191

3 POKOJE
słoneczne, kuchnia, komfort 
II. p. — zaraz do wynajęcia. 
Modrzejewskiej 16, w go­
dzinach II—15*tej. 1250

KOMFORTOWE 
pięcio lub dwu-pokojowe 
mieszkanie do wynajęcia. — 
Tarnowskiego 105 I. p.

1255
4 POKOJE,

komfort, I. piętro, balkon. 
Kochanowskiego 52, od 
kwietnia. Wiadomość Po­
tockiego 56a/6. 2—4, tel. 
110-12. 1254

CZTERO-POKOJOWE, 
mogące zastąpić 5, komfor* 
towe, ewentualnie na biuro. 
Ujejskiego 6. '1257

2 POKOJE
i kuchnia, wynajmę. Lwów, 
Boi. Chrobrego 15. 1259

W tej rubryce zamieszcza* 
my ogłoszenia przy 3 razach 
do 10 słów, 2 razy bezpł. — 
dalsze wyrazy po 5 gr., ku> 

pieckie po 10 groszy.
POSAD P0SZUKUS3

3 BERNARDY 
6-cio tygodniowe do sprze­
dania po 30 zł., loco Lwów 
36 zł. Dwór Pohorce koto 
Rudek. 1240

FORTEPIANY - PIANINA
S p rz e d  aż,
k u p n o ,  
o k a z j e .  
Towar gwa-

I .  MAAEIKI

Ogłoszenia w tej rubryce 
zamieszczamy po 3 gr. za 

słowo.

KRAWCZYNIE 
i bieliźniarki poleca po ce­
nach zniżonych Katolickie 
Stowarzyszenie Krawczyń 
im. Sw. Józefa, Sokoła L. 1. 
p. II, Nr. Tel. 297-33. 139

Lwów, Batorego 7. Tel. 111-20

SOLIDNA.
uczciwa dziewczyna, poszu*' 
kuje miejsca do wszystkie­
go. Listy do „Dziennika 
Polskiego" „Anna". 1253

DUŻY STÓŁ, 
długi na l ’/j mtr., szer. 80 
cm., lustro ze stolikiem do 
sprzedania. Głęboka 21. m. 
15, I. p. przez ganek. 1237

R Ó Ż N E

tm niim
poleca Włrga Michał, Lwów, 
Sienkiewicza 3. 190

PROSZĘ
dzwonić telefon 297.20. Na. 
prawiam precyzyjnie zegar* 
ki, biżuterję, zegary zabie-j 
ram i dostawiam do domu. 
Albin Mutka, plac Bernar­
dyński 3. 523

FORTEPIANY 
pianina, używane, na różne 
ceny. Kubessa, Rynek dzie­
więć 1239

BOROWINA NIEMIROiZiSKA
leczy choroby kobiece, Ar* 
tretyzin, Reumatyzm. Sprzc-' 
daje NiemirówsZdrój i apte­
ki. 1115

O B U W I E

ostatnie nowości, najwyższej 
j a k o ś c i  poleca Katolicki 
Magazyn J a n a  S c h r a m a  
Lwów, Rutowskisgo 7. (dawniej 
„Jot - Es") 40

KOMFORTOWO 
umeblowane dwa pokoje, 
kuich|nią, naczynie, ódnaj- 

J mę. Wyspiańskiego 23 I.
1224

POTANIAŁY OBRAZY 
malarzy polskich. Dogodne 
warunki. Ramy, szyby i lu* 
stra, Lwów, Piłsudskiego 11, 
tel. 265*86. Okazicielowi ni­
niejszego wycinka 5% opu­
stu. 131

„CZYSTOSC". 
Wióruje, cyklinujc posadź* 
ki, desynfekuje, mieszkania 
remontowane odczyszczą. 
Telefon 259*17. 616

K A T O L I C K A
Wytwórnia Gor­
setów „Kraj o- 
p r z e  m y s i" ,
Lwów, Boimówl 
wykonuje wedie 

najnowszych 
wzorów gorsety, 

napierśniki, 
opaski poopera­
cyjne i higjenicz 
ne, solidnie i ta- 
nio, oraz przyj­

muje naprawę i czyszczenie 
331

PRACOWNIA OBUWI?. 
„Nowy Styl" wykonuje o- 
buwie luksusowe męskie, 
damskie i ortopedyczne 
według najnowszych faso­
nów. Jan Furda, Lwów, 
Ossolińskich 12. 7S

Wytwórnia wyrobów meta* 
lowych

MARJAN DYDOWICZ, 
Sobieskiego 18, 

wyrabia: świeczniki elek­
tryczne, okucia mosiężne i 
alpakowe, narożniki, ręko 
jeście, balustrady oraz obi< 
da bakfonowe nowoaze* 
snych portali. 68(

WYTWÓRNIA RAM
stylowych i artystyczna 
oprawa obrazów. B. GUŁA 
Romanowicza 10 (od ulicy 
Marji Duiębianki). 314

FORTEPIAN
znakomity— ' 
praw dziw ie  
k u p u ją c y ,  
nabędzie bar 
dzo korzyst­
nie. Skleniarski 
Kopernika 26

1258

ogłoszenie

w  D Z I E N N I K U  P O L S K I M
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N e k r o lo g i:  50 gr. za mm. jednoszpal. O g ło s z e n ia  d r o b n e : Ogłoszenia drobne za wyraz zł. 0*05, handlowe po zŁ 0*10, dla poszukujących pracvzL 0*03, matrym. po z t  0*15, 

Podstawą obliczenia jest 1 mm. w jednym łamie; strona w tekście ma 4 łamy za tekstem 6 łamów.

Wydawca: Małoo. Wydawnictwo w« Lwowie Sp. z ogr. odp. Redaktor odpos.; JDr. Klaudiusz HcahsL
.Drukarnia Sn. .Wyd, Słowa Polskiego. J.wńw. uŁ-JłUPOrflH1*” 3 ls , "


